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Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki pudano w nagłówku, otok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscowy
1 miejscową, przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają jako bez­
płatną premię cenną powieść Lemaitre’a p. t. 
„Królowie11, wydaną nakładem „N. Reformy1, 
a nadtr początek drukuj ącej się obecnie w na­
szym dzienniku powieści Elizy Orzeszkowej pod 
tyt. „Australczyk".

K r a k ó w ,  27 marca.
N asz koresponden t poznański pisze nam  pod 

datą  25 b no
O negdaj w ieczorem  w lo t po mieście naszem  

rozeszła się wiadom ość telegraficzna z B erlina, 
że w i ę k s z o ś ć  reprezen tacy i narodu n i e m i e c ­
k i e g o  w parlam encie  nie pozw oliła ko n serw a­
tyw nem u m arszałkow i Izby  składać im ieniem  tej 
Izby ho łd u  rep rezen tan to w i polityki bezpraw ia  i 
pięści, k tórem u h istorya nadała  już  słu szn j p rzy ­
dom ek żelaznego księcia. W iadom ość tę  pow ita­
liśm y tutąj z uczuciem  praw dziw ego zadow olenia 
i satysfakcyi za krzyw dy, jak ich  w łaśn ie nasze 
społeczeństw o doznało od obchodzącego w tych 
dniach 80 rocznicę urodzin  sw oich B ism arka. Bu 
ż e w S e j m i e  p r u s k i m ,  w k tó rym , dzięki za s ta ­
rzałem u system ow i w yborczem u, reakeya og ro m ­
ną Sianowi większość, w niosek o złożenie „h o ł­
du" tem u Krzyżakowi przejdzie bez żadnych  
trudności, —  o tern n ik t nie w ątp ił i rezu ltat 
odnośnych  obrad na nikim  m e w yw arł w rażenia, 
jako z góry przew idyw any. A le że rep rezen tacya 
c a ł e g o  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o ,  jaką jest 
p a rla m en t, nie u leg ła  parcin sw ego reakcyjnego 
m arozclka i przeciw  Łizantynizm ow i bism arkow skie- 
inu  stanow cze założyła veto, —  to ya3, lak a  
wfęcc gŁębi- oych  p rz e r  tego człowieka krw i i 
ż e la z a , na peanu  zadow oleniem  i nie pozw aia 
nam  w ątp ić o charak te rze  większości narodu nie­
m ieckiego.

O negdaisze g łosow anie w parlam eneib  n iem iec­
kim  je s t w ym ow nym  dowodem, że B ism ark nie 
jest bożyszczem  c a ł e g o  narodu  niem ieckiego, 
że kult bism arkow ski u raw iają tylko znane trzy  
reakcyjne s tronn ic tw a kartelow e, i to w celach 
egoistycznych ; — jest s tw ierdzen iem  fa k tu , że 
w i ę k s z o ś ć  narodu  niem ieckiego po tęp ia b is- 
m arkow ską etykę polityczną „siły p rzed  praw em " 
a zarazem  politykę, k tóra gnęb iła  słabszych dla­
tego, że są słabszym i. Z tego punktu w idzenia 
rezu lta t w czorajszego posiedzenia parlam entu  n ie ­
m ieckiego n iesłychanej je s t doniobłości i luaność 
polska może być z niego zadowoloną,. A nadto  
m am y i tę satysfakcyę, że los w niosku p. Leve- 
tzow a spoczyw ał znow u w ręku  K oła polskiego, 
k tóre, lak się rozum iało samo przez się, wotum 
sw ojem  pozbaw iło p. L evetzow a przyjem ności 
sk ładan ia  Birm arkow i bo łdu  Im ieniem  rep rez en ­
tantów  narodu niem ieckiego, a o to stronnictw om  
reakcyjnym  bardzo a bardzo chodziło, żeby w ła­
śnie m arszałek  parlam en tu  m ógł się w u rzędo­
w ym  charak terze przejechać do F rie d ric h sru h  i 
brać udział w w ielkim  „Narrentagu*, jak Vor- 
wurłs całą tę nowoz&aranżowaną kom edyę bism ar- 
kow ską nazw ał.

N ie brakło, tak jak przy  obradach nad osta­
tn im  pro jek tem  wojskow ym , um izgów  do P o la

ków ze strony  reakcyi, aby przyzw alając w p a r­
lam encie na złożenie „ho łdu" B ism arkow i zmyli 
z siebie m iano „Reichsfeindów". N aw et pism o 
takie, jak National Zeitung, k tó re  kroczy w naj- 
p ierw szym  szeregu  polakożerców  p ra so w y c h , z 
czelną m iną p r o s i ł o  r e p r e z e n t a c y ę  p o l ­
s k ą ,  „ a b y  n i e  p r z e s z k a d z a ł a  s t r o n n i ­
c t w o m  p a t r y o t y c z n y m  w s p e ł n i e n i u  
i c h  o b o w i ą z k u  w z g l ę d e m  B i s m a r k a " .  
N a te um izgi guduie odpow iedziały K oła polskie 
tak w Sejm ie, jak w parlam encie , oświadczając 
w Sejm ie przez usta p rezesa  posła  M o t  t e g o ,  
a  w parlam encie  przez nsta p rezesa , posła  księ­
cia F e rd y n an d a  R a d z i w i ł ł a  w rów nobrzm ią- 
cej, spokojnej deklaracyi, znanej już  zapew ne w 
tej chw ili waszym  czytelnikom .

Owe b ru ta lne  okrzyki „ pfu i!u i „habeant si­
l i!* ,  jakiem i ze strony  reakcyjnej p raw icy odpo­
wiedziano na poważną, nikogo n ie d rażniącą ds- 
k laracyę Polaków , świadczą, że słow a pro testu  
polskiego trafiły  w sedno, gdyż napiętnow ały  bo­
żyszcze reakcyi jako gw ałciciela praw  przyrodzo­
nych i przyw ilejów , zaprzysiężonych Polakom 
przez królów  prubkich i były  ex post godną od­
pow iedzią n a  b ru ta lne  orzeczenie B ism arka „Dte 
Traktute gelten keinen Pfifferliny /"

Pocieszającym  je st p rzy tem  objawem , że oba 
nasze K oła rów nobrzm iącą złożyły deklaracyę, że 
więc w tej sp raw ie  postanow iły iść ręka w rękę. 
D otąd ob jaw iała się zawsze pew na ryw alizacya 
pom iędzy K ołem  p arlam en tarn em  a seim ow em  i 
zbyt często patrzeć  m usieliśm y, jak  jedno  szło 
do Sasa, a  d rugie do łasa. Oby nasze delegacye 
polityczne odtąd zawsze tu  i tam  jedno lic ie  po ­
stępow ały  i działały za w spólnem  porozum ie­
niem , bo obie rep rezen tu ją  jeden zw arty , na za­
sadzie solidarności oparty  ogół polski i obie też 
w B erlin ie w inny  prow adzić jedynie tylko po li­
tykę p o 1 s k  ą.

Poniew aż p. L e v e i z o w  podrażniony w swych 
uczuciach b ism arkow skich zleżył urząd m arszałka, 
a p. B ennigsen  zapow iedział, że d rug i w icem ar­
szałek Izby narodow o-liberalny poseł dr. B ii r- 
k 11 n  uczyni to sam o i dlatego p arlam en t n ieba­
w em  przystąp i do wyborn now ego zarządu Izby —  
przeto istn ieje m ożność, że P o l a k o w i  ofiaro­
w aną będzie godność drugiego m arszałka jeżeli 
ce n tru ją  a i*  ąg da się na w ydelegow anie do za­
rządu Izby m arszałka i w icem arszałka. Jeże li 
cen trum  poprzestan ie na jednym  reprezentancie 
w zarządzie Izby, w tedy m iejsce p ierw szego wi- 
cem aisza łka  przypaśćby m usiało s o c y a l i s t o m  
jako pe cen trum  najsiln iejszem u stronn ic tw u  opo­
zycyjnem u. P oniew aż jednak socyaliści nie p ra  
gn ą  tego zaszczytu, p rzeto  miejsce pierw szego 
w icem arszałka przypadałoby na R ichterow skie 
stronnictw o w olnom yślue, a m iejsce drugiego wi­
cem arszałka z kolei na K o ł o  p o l s k i e .  Gzy 
ono zechce sięgnąć po ten  zaszczyt, dotąd nie 
wiadomo, lepiejby jednak było, żeby poń  nie 
sięgało, gdyż polityka wolnej ręki je s t d la  nas 
w parlam encie  najodpow iedniejsza.

N ie brakło i w P o z n a n i u  zakusów, aby zło­
żyć Bism arkow i „hołd" i m i e n i e m  m i a s t a .  
W  m a g i s t r a c i e  nagle podano w tej sprawi© 
wniosek, który przeszed ł 6 gło«ami przeciw  4. 
A le w Radzie miejskiej stanow i stronn ic tw o  wol- 
nom yślne razem  z Polakam i ogrom ną w iększość. 
W  środę m inioną w niosek m ag istra tu  m iał przyjść 
pod obrady Rady miejskiej. A le nasi rudni p rz y ­
gotowali odpow iednią akcyę i m ieli założyć u ro ­
czysty p ro test im ieniem  polskiej w iększości lu ­
dności m iasta P o zn an ia ; byliby żądali im iennego 
głosow ania, w którem  w niosek magis ratu  ogrom 
ne by łby zrobił fiasko. Dowiedzieli się o tem 
wielbiciele B ism arka i zrobili, co w ty c h  w aru n ­
kach m ogli zrobić najrozsądniejszego, t. j. w nio­
sek p rzep ad ł gdzieś w czeluściach aktów  m agi­
strack ich  i w cale nie został wniesiony.

Za to patryoci tu te jsi i z pow iatu poznańsk ie­
go, rekru tu jący  się przew ażnie z kół u rzędn i­
czych, kół ag rarnych , oraz członków sław etnego  
b rac tw a H. T. K ., urządzają p ryw atne vBism ark- 
feieru z „ Freibierem d la niem ieckiego „plebsu“ . 
G łów nym  tem atem  na tych patryotycznych „ b i b -  
k a c h "  będzie n a tu ra 'n ie  w ym yślanie na polskich 
„R e i c h s i „BismarksfeindJw“ i na niepatryo 
tyczny" krok parlam en tu , którem u, cesarz cisnął 
za to słow a „najgłębszej p eg a rd y " . < -w u rąga ją­
cy ż y c i u  i p r a w o m  p a r l a m e n t u  sobotni 
te leg ram  cesarza do B ism arka znajduje w kołach 
tutejszych „polenfresseróto“ bezw zględne uznanie, 
a  organ p. H an se m a n n a , jednego  z aranżerów  i 
kierowników hecy anti^olskiej, już dziś z powodu 
wczorajszego w otum  parlam eu tu  dom aga się na 
tychm iastow ego r o z w i ą z a n i a  tegoż, ponieważ 
„ s p l a m i ł  s i ę  i s h a ń b i ł  n a  w i e c z n e  
c z a s y " .  S łuszn.e wobec tej praw dziw ej rozpusty  
b ism arkow sk;ej zapytuje organ tutejszych N iem ­
ców w olnom yślnych, gdzie to byli ci wszyscy 
krzykacze patryotyczni, upraw iający ku lt Bism ar- 
La, gay  to bozyszcze przed 5 laty w najw iększej 
niołasce w ypędzone zostało z pałacu poradziw ił 
łow skiego \i gdy przez całe 4 lata n astępne nie 
ogrzaw ało się w prom ieniach łaski Cesarskiej ? 
W tedy  dzisiejsi krzykacze „nie um ieli p isnąć ani 
słow a". To też ku lt bism arkow ski upraw iany 
obecnie, gdy kaprys chw ilowy przyw rócił Bis­
m arkow i daw ne łaski, w strę tny  tylko sp raw ia  
widok d la każdego sam odzielnie m yślącego  i czu ­
jącego obywatela.

i u h h i  Jowai Rafom".
P e t e r s b u r g l  22 marca.

B arbarzyńsk ie zachow anie się policyi tutejszej 
w dniu  20 lu tego  podczas zajścia ze studentam i, 
w., w ołało liczne głosy oburzenia w p rasie  zagra 
niczn< j. L ondyńsk i Standart zam ieścił o tem  
obszerną korespondencyę i w yszczególnił w niej 
osoby, k tóre wywołały c a b  tenr skandal, oraz 
w ym ienił nazw iska studentAw, I tó rz y  m ocno p o ­
bici zostali. Ta osta tn ia okoliczność, a może też 
znow u odwieczny antagonizm , jaki daje się u nas 
zaznaczać pom iędzy sądem  a adm inistracyą, sp ra ­
wił, iż w spraw ie tej od dni kilku zaczęło sfę 
toczyć śledztwo, k tórem  kieruje sędzia śledczy 
do sp raw  wyjątkowo ważnych D c b n ż y ń s k i .  
Ś ledztw o w ykryło dotychczas, iż n a p a d  n a  
m ł o d z i e ż  b y ł  j u ż  z a w c z a s u  u p l a n o w a n y  
p r z e z  p o l i c y ę ,  k tó ra  od ran a  kazała stróżom  
w liczbie 251 przygotow ać się do w ieczornej 
batalii. P rócz studentów , którzy ucierpieli pod­
czas tej rzezi, poniosły m niej lub więcej ciężkie 
obrażenia osoby, które nic w spólnego nie m iały 
ze skandalam i, w ypraw ianem i przez młodzież i 
tylko przypadkiem  przechodziły koło pola bitwy. 
N igdy r ie  w ątpiłem , że coś podobnego może 
dziać się w Rosyi. ale też nie przypuszczałem , 
żeby taka oburzająca sam ow ola m ogła mieć m iej­
sce w stolicy, pod sam ym , jak  się rzekło, no­
sem  carskim . Czyżby car dał jakie powody po- 
lic j do przypuszczania, iż w ybryk podobny może 
ujść bezkarn ie . N ie sądzę. Dzisiaj bowiem gru  
chnę ła  po mieście pogłoska, iż głów ny inieyator 
i w ykonaw ca tej rzezi, g en e ra ł v o n  W a b i  zo 
sta ł ze swego stanow iska usunięty. S m utny  ten 
los m iał go spotkać za to, że zupełnie fa tsz jw ie  
przedstaw ił całą tę sp raw ę carowi, k lóry  dopiero 
później, z ust p rezesa kom itetu m inistrów  P l e -  
v e g o . dow iedział się praw dy. Bardzo to możli 
we, tem bardziej że w edług  pow szechnej opinii, 
W abi od sam ego początku panow ania M ikołaja 
I I  był u niego w niełasce i jeżeli się trzym ał

na miejscu, zawdzięczał to jedyn ie  m in istrow i 
D u r  n o w o .  Ze zaś ten  osta tn i, jak tu  wszyscy 
jnż głośno mówią, też ma być w krótce przeniesiony 
w „stan  spoczynku", więc też pogłoska co do dym i- 
syi W abia m a za sobą niem ałe praw dopodobieństw o. 
Co praw da, wielki już czas panu D om ow o odpo 
cząć, takiego bow iem ^ograniczonego m in istra  Ro- 
sya od la t wielu nie m iała. K to go zastąpi, nie 
wiadomo. W yobraźcie sobie, że w liczbie kandy­
datów  w ym ieniają między innym i i obecnego ge- 
n e ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw skiego, hrabiego S z u  
w a ł o w a .

W  spraw ie innego  znown eks-m in iatra , K rv- 
woszeina, toczy się obecnie śledztw o, k tóre je ­
dnak  tak n iefo rtunn ie d la  w ielu innych  d ygn i­
tarzy  w ypadło, iż w szystko się robi, aby je  um o­
rzyć.

Podobno nie jeden  K ryw oszein łowił rybki 
w m ętnej wodz’c przedsiębiorstw  kolejowych, 
dopomag ł  m u św iętoszek F ilipow , kontro lor p a ń ­
stwa, oraz inn i dygnitarze. Zeby to miało miejsce 
we F rancyi, m ielibyśm y nową panam ę, ale tu.... 
Ś ledztw o prow adzi się w jak najw iększym  sekrecie, 
a kom itet naw et, którem u je powierzono, m iał p o ­
dobno zwrócić się do cara. tłóm acząc mu, że 
może spać spokojnie, gdyż K ryw oszein w istocie 
zasłużył na dymibyę. O znajm ienie to było dyp lo ­
m atycznie sa ierow ane ku tem u żeby car, mając 
jnż  spokojne sum ienie, kazał um orzyć śledztw o, 
ca r jednak  m iał o d rzec : „w szystko to bardzo d o ­
brze, ale panow ie róbcie swoje da le j...."  Ja k  się 
więc ta panam a zakończy — niewiadom o

Ja k  mówią, m in iste r finansów  W i t  t e  zap ra­
g n ą ł nabyć Nowoje Wremia  zapew ne dla p o p ie­
ran ia sw ej polityki fiinansow ej; rokow ania je ­
dnak  z zacnym  w ydaw cą tego p ism a nie doszły 
tym czasem  do skutku. Ran.

Reforma podatkowa.
X I.

(P odattk rentoijg.)
_ .W  u i j s r  g 1 2 4 -projektow anej ustaw y podlegać 
mają podatkow i re n tu w e m u : odsetki i ren ty  z obli- 
gaeyj państw a, publicznych  fuudacyj i m iast, ku ­
pony ob ligacjj krajow ych, pow iatow ych i g m in ­
nych, o ile ustaw a nie przyznaje im wolności po 
datkowej, następn ie  odsetk i w s z e l k i c h  p o ż y ­
c z e k ,  ubezpieczonych i nieubezpieczonych, h ipote 
cznych , n ieh ’potecznych, p rocen ta  w ierzytelności 
z rachunku  bieżącego, asyguat kasowych, w k ł a ­
d e k  o s z c z ę d n o ś c i ,  zyski eskontow e, które 
zastępują miejsce odsetek, dalej wszelkiego ro 
dzaju ren ty  z w yjątkiem  w ypłaconych, jako bez­
pośrednie w ynagrodzen ie za św iadczone usługi, 
nakoniec w szystkie inne  peryodyczne zapłaty, k tó ­
rych pobieranie po lega na p iaw n ie  uznanym  
tytule.

T akże odsetki i dyw idendy  zagran icznych  p a ­
pierów  w artościow ych znajdujących się w p o sia ­
dan iu  krajow ców, uszczuplać się m ają na rzecz 
rentow ego podatku, chyba że posiadacz obok po ­
datku osobisto dochodow ego innym  jeszcze bez 
pośrednim  podatkiem  za g ran icą już został ob­
ciążony.

N astępny  §. 125 w prow adza jednak  cały sze­
reg  w yjątków  od obowiązku uiszczania podatku 
rentow ego. I  tak w szczególności n i e  b ę d ą  g o  
o p ł a c a ć :  1) pańslw o i kraje (z pew nem  og ra­
niczeniem , o którem  później), 2) pcw iaty (okręgi 
konkurencyi drogowej, okręgi szkolne) i gm iny , 
od procentów  pob ieranych  z czasowej lokacyi 
funduszów  podatkow ych i z pobranych , a nie zu ­
żytych natychm iast w alu t pożyczkowych, 3) za­
kłady i fundacye, corocznie subw eneyonow ane 
przez państw o, 4 )  zbiorowe kasy depozytów  sie-

rocińskich, szpitale, zakłady ubogich, wszelkie in ­
ne insty tucye h u m an ita rn e  i dobroczynne, tudzież 
p u b l i c z n e  z a k ł a d y  n a n k o w e ,  5) p o c z ­
t o w a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i  i w y p ł a c o n e  
p r z e z  n i ą  o d s e t k i  o d  w k ł a d e k ( l ) ,  6) jak 
w spom nieliśm y na innem  miejscu, . dyw idendy i 
odsetki tow arzystw  akcyjnych, które ty tu łem  po­
datku zarobkowego opłacają 1 0 — 1 4 $  (w  szcze­
gólności p rocenty  pryory te tów ) tak samo 7) w 
ogóle u przedsiębiorców  odsetki i ren ty , k tó re  
jako część przychodu z przedsiębiorstw a podlega­
ją  zarobkow em u podatkowi, 8) dyw idendy b anku  
a u s tio  w ęgierskiego na czas trw an ia  dotychczaso­
wego przywileju tj. do r. 1897, 9 ) podobnie jak  
dotychczas (na  mocy pa ten tu  o podatku dochodo­
wym  z r. 1849), k tórych ren ty , kuponów  i t. d. 
nie p rzekraczają rocznej kwoty 300  z ł r , ani sa­
me, ani z doliczeniem  innych  dochodów, 10) 
wdowy, siero ty  i osoby nie zdolne do pracy za­
robkowej, o ile są wolne od podatku osobisto do­
chodowego, tj. z tagm y, jeżeli cały ich dochód 
roczuy nie przekracza Kwoty 600 złr., 11) ró ­
wnież nie podlegają tem u podatkow i sum y, k tó ­
re  m ałżonek od m ałżonki, dzieci od rodziców  
ub odw rotn ie rodzice od dzieci pobierają na u- 

i rzym anie, w reszcie 12) przychód z takich  b u ­
dynków , które ze w zględu na cel, jakiem u służą 
np. gmachy dobroczynnej fundacyi) nie są wol­

ne od podatku dom owego.
W powyższem  zestaw ieniu zadziwić musi każ­

dego, podobnie jak  przy podatku zarobkowym , 
w yjątkow e i uprzyw ilejow ane stanow isko, jakje 
rząd nadać p ragn ie  p o c z t o w e j  k a s i e  o s z c z ę -  
d n o ś c i, z uszczerbkiem  d la  w szelkich innych  
kas tego rodzaju. M otywa rządowe, które tłó m r- 
czyć m ają to w yróżnienie, nie w ytrzym ują n a j­
lżejszej k rytyki. "Rząd m ianowicie dowodzi, że 
w kładki w pocztowej kasie oszczędności nie m o ­
gą przekraczać sum y 1000 złr. i że cała czyn­
ność m anipulacyjna czy adm inistracy jna sp raw o­
w ana tam  byw a całkiem  lub praw ie bez in te re­
sow nie. T rudno  dopraw dy zrozum ieć, w jak i spo­
sób większość kom isyi podatkow ej dała sie wziąć 
na te  sw* gsneri-f —  a rs  i m en ta. W tiak ż eż  tu 
nie chodzi naw et o opoaatteowanie sam ych kas 
oszczędności, lecz o nałożenie ciężaru podatko ­
wego na każde indyw iduum , które najm niejszą 
bodaj w kładkę w nosi do kas*. 1 gdzież tu  owa 
piękna zasada rów ności przed  praw em , skoro 
te n , kto grosz swój powierzy kasie oszczę­
dności m i e j s k i e j  l u b  g m i n n e j ,  będzie m u- 
s i a ł  o p ł a c a ć  o d  w k ł a d e k  p o d a t e k  r e n ­
t o w y ,  a kto nie będzie na tyle... naiw nym  i dc 
kasy p o c z t o w e j  pospieszy, m a być od w sze l­
kiego podatku w o l n y  Pom ysł rządow y, gdyby 
się  m iął stać u s ta w ą . p rzypraw iłby  o zgubę 
niem al kasy oszczędności gm inne. Obowiązkiem  
Izby poselskiej nie dopuścić do tego. Posłow ie 
nasi pow inni dom agać się stanow czo p rzy  po­
datku ren tow ym , rów nie jak przy zarobkowym : 
albo opodatkow ania kasy oszczędności poczto­
wej na rów ni z gm innem i, albo znpełnego uw ol­
nienia od podatkn kas gm innych  n a  rów ni 
z pocztow ą In n e j alternatyw y, słusznei i sp ra­
w iedliwej, tu niejT ma.

N iek tóre rodzaje dochodów uw olniono jeszcze 
od podatku rentow ego na mcey ustaw  specyal- 
nych. W ażnym  je st przep is, że od podatku tego 
nie m ają być w olne dochody, od k tórych  poda­
tek rentow y ściąganym  byw a w ten  sposób, że 
go d łużnik w ierzycielow i przy  w ypłacaniu :ch 
odrazu potrąca. Dotyczy to m ianowicie kas p a ń ­
stwa, krajów, pub licznych  fundacyj i p rzedsię­
biorstw  obow iązanych do publicznego sk ładania 
rachunków  Kasy te będą m iały obowiązek w prost 
s trącać  podatek od kuponów  papierów  państw o­
wych i innyeh efektów  w artościow ych, od w szel­
k ich  w ypłat i procentów  w kfadek oszczędności.

P odatek  rentow y w ym ierzany będzie każdego

AUSTRALCZYK.
P O W IE Ś Ć

przez

E L I Z Ę  O R Z E S Z K O W Ą .

*0 (Ciąg dalazy.)
Z podniesionem i w górę ram ionam i i spokoj­

ną kibicią w ydaw ała s>ę bardzo z g ra b n ą ; w pro 
filu jej, nieco w ty ł odgiętym  była w ielka czy­
stość linij i słodycz wyrazn. N ie odw racając g ło ­
wy, rzek ła  ża rto b liw ie :

—  P rzestań  kłócić się z b ratem , Broniu, i idź 
do naszego pokoju, gdzie i ja  zaraz przyjdę, aby 
ci lekcyę zadać....

P an i fa n lin a  szepnęła  do Rom ana.
—  Irusia  uczy Bronię. J a  i Rom uald ch c ie liś­

m y wziąć dla n ie j, nauczyc ie lkę , bo przecież... 
przecież, n iech nas Bóg broni, abyśm y m .eli 
obarczać ją  nad siły. A le  sam a n ie  zgodziła się 
na to za nic. Ciągle pow tarzała : „a cÓł ja  robić 
będę ?“

R om an m yślał teraz, że chciałby bardzo w ie­
dzieć, czy spokój jej je s t rzeczyw istym , lub tylko 
udanym .

O chm istrzyni, lektorka, guw ernantka, wiecznie 
ty lko w tym  kącie z a p a d ły m ! Co za los d la  ko­
biety m łodej i ła d n e j! Czy ona nie wie o tem , 
że je s t pow abną i że życie m a p o w aby?  Ś n ia ­
danie trw ało  krótko, dziew częta opuściły jadaln ię, 
Rom an cz-ił także w ielką ochotę w ybiedz z domu 
i pójść drogą, k tó ra  od w rót dziedzińca biegła 
b iJ y m  szlakiem  przez pole, pod las sosnowy.

T a droga, której szlak przepadający  za drzew am i 
i znowu się ukazujący w dział przez o tw arte 
okno, w abiła go, poprostu  wołała ku sobie, a nie 
tyle jeszcze ku sobie, ile kędyś, kędyś, gdzie 
b ieg ła  sa m a: a  p. P au lina zaprosiła synow ca, 
aby usiadł przy  niej. S am a siedziała u jednego 
z okien jadaln i i zabierała się do tkan ia koronki. 
P rzed  nią na stoliku leżała poduszka stercząca 
m nóstw em  w etkniętych w nią szpilek i okry ta nić­
mi rozsnutem i pom iędzy szpilkam i. Ręce p. Pau- 
liuy chude i żółte, bardzo sta rann ie  u trzym ane, 
z w ielką zręcznością i w praw ą przerzucały  p o ­
m iędzy osnow ą klocki, rów nież nićm i owi 
nięte.

— W idzisz R o m k n .. ach, ach, ach, do niczego 
już więcej zdatną nie jestem , prócz do tej ro 
bótki. k tórą zresztą bardzo lubię. Chodzić i k rzą ­
tać się nie m ogę ; Iru s ia  za m nie w szystko ro ­
bi . .  Jużbym  nieraz i um rzeć chciała, lakem  
m arna i nieużyteczna... ale znowu... ach, ach, 
ach... oni wszyscy są tacy dobrzy dla m nie 
pobłażliwi, tak ich kocham , że rozstać się ,z n i­
mi nie chcę... a  śm ierć to rozstanie. ..

—  P o cóż bo m yśleć o takich ponu rych  rze ­
czach ! —  pocieszał Rom an.

Zauważył, że suknia jej z bardzo taniego m a- 
teryału  była suto p rzy b ran ą  takiem i koronkam i, 
jak  te, k tóre w tej chw ili robiła, co w łaśuie n a ­
dawało jej pozór nastrzęp iony  i trochę zabaw ny. 
W tem  ubrauiu , ze s ta rann ie  ułożonem i w łosa­
mi, do k tó rych  jasnej płowości gęsto m ięszała 
się s iw iz n a , z kibicią d ro b n ą , c h u d ą , jeszcze 
zgrabną, m iała pew ien  wdzięk delikatny, choro­
bliwy i trochę zabawny. Było w niej szczegól­
niejsze zm ięszanie p retensyonalności i słodyczy,

wiecznego lam entow ania i jednoczesnego ciesze­
nia się swoim losem . —  coś niezgodnego, nie 
zharm onizow anego, jakby dwie razem  istoty, dw a 
serca, czy dw a m om enty  czasu. M ówiła powoli, 
jak leniw ie ciekąca woda. Opowiad iła Rom anowi, 
jaki to kąt pusty  i senny  zronił się z okolicy, 
w której znajduje się Darnów ka. Sąsiedztw a s to ­
p n ia ły ; dom y, choć i nie zupełn ie opuszczone 
przez w łaścicieli sw oich, sioją p raw ie  pustkam i. 
M ieszkają w nich  ty lko ludzie s ta rzy , zrzadka 
chyba jakiś jeden  w łaściciel m łody lub w ś re ­
dnim  wieku.

—  Pam iętasz pew no sąsiadów Darnówki, a je ­
żeli nie pam iętasz, to sobie przypom nisz D rze­
wiccy naprzyk ład , m niej więcej rów ieśnicy twoi 
i S tefana. T rzech braci... L ucyan do Azyi w yje­
ch a ł i św ietną karyerę  ro b i; A nreli, natnralista, 
gdzieś w N iem czech siedzi; F e lik s  urzędnikiem  
jest, nie pam iętam  gdzie, czy tylko nie w K u r- 
landyi. Rodzice w domu, — staruszkow ie, we 
dwoje tylko, jakby  dzieci nie m ieli wcale. M ają­
tek  po śm ierci rodziców  synow ie pew no sp rze ­
dadzą, albo m oże dostanie się on tem u z nieb, 
który najwięcej p ieniędzy uzbiera i braci spłaci. 
To tak je s t z D om untam i. M arceli już braci sp ła ­
cił i jest jedynym  w łaścicielem  K aniów k ', ale 
buja po św iecie i podobno m iliony kgje...

— Do K aniów ki obiecuje sobie w rócić na 
starość —  w trącił Rom an.

—  A ch, ach, ach! któż to może być pew nym , 
że deżyie starości —  w estchnę ła  pan i P au lina . — 
O braciach M arcelego w iesz mż podobno.

—  Ja k a  to kalasG ofa sta ła się z K aziem ?
M achnęła ręką, zasępiła się.
— N iechaj ci to jnż on s tm  opowie, albo Ste­

fan... bo ja  nie mogę... J e s t  to okropna h is to ry a .. 
ach, acn , ach  I co się to czascm dzieje na św ie­
cie... co się d z ie je ! Dwom braciom  m łodszym  
dobrze podobno...

— Dość dobrze — potw ierdził Rom an.
—  A w idzisz! W szystkim , k tórzy  sta ra ją  się, 

szukają, dobrze, chociaż czasem , tak jak  z K a­
ziem  Dom uiitem , zdarzają się i okropności... N ie- 
cińscy też nie bardzo są zadowoleni... P am iętasz 
ich ?

—  W yśm ienicie. Gdzież są N iec ińscy?
— Mój drogi, czyż ja  to wszystko spam iętać 

m ogę? ic h ,  ach, ach, nie pam iętam ... ale gdzieś 
daleko .. N ie bardzo się im powodzi... N arzekają  
w listach do b rata ...

— W ięc jeden z trzech w d o m u ?
— Dotąd, dotąd, ale już nie będzie, jn ż  na 

w y locie .. Z darza się mu jakieś m iejsce doskonałe 
z w ielką pensyą rządcy dób r jak ichś ogrom nych 
nad m orzem  Białem... Zalebie w dzierżaw ę wy­
puszcza i w yjeżdża...

—  Po cóż? skoro dotąd...
P an i P au lin a  żółty palec podniosła w górę.
—  P en sy a  d u ża , mój d ro g i, pensya duża, 

większa, niż dochód z całego Zalesia, który p rze ­
cież pom iędzy trzech  się dzieli. T eraz takie cza­
sy, taki św iat, że pieniądze...

— To p raw da —  zgodził się Rom an i zaraz 
z a p y ta ł:

—  A R osnow scy? B ohdan bawi te raz  w Za- 
wrociu. Jakże  mu się powodzi i Zygm untow i ?

—  Tym  się pow odzi,” o, tym  to św ietnie się 
powodzi I —  z przejęciem  się objaśniła pani P au ­
lina. —  B ohdan karyerę  robi, już zrobił... Bar­
dzo rozum ny, bardzo m iły człowiek... naw et Ro­

m uald  i S tefek dość go lu tią  i daleko lepiej u - 
ważają. uiż innych...

—  N iż kogo n a  p rzy k ład ?
—  Niż n a  przykład M arcelego D om unta, albo 

tego N iecińskiego, który za m iesiąc wyjedzie za 
m orze Białe... Oni, mój drogi, to jest Rom uald i 
S tefek, m ają swuje w yobrażenia i przekonania... 
oni są  bardzo uczciwi, sz lachetni, ach, ach, ach, 
jacy sz lachetn i!

—  W iem  o tem . A le dlaczegóż staw ią wyżej 
Rosnnwskiego nad M arcelego D om unta...

— Bo widzisz, mój drogi, oni mówią, że M ar­
celi żyje ty k o  d la pieniędzy, a B ohdan więcej 
d la  nauki, daleko więcej d la  nauki, niż dla pie­
niędzy ...

—  P raw da, że jest w tem  rózałca g ru b a  — 
zgodził się Rom an i ?araz do d ał: —  M uszę ko­
niecznie zubaczyć się z B ohdanem .

—  A ch, acb, ach, jaki m iły, iaki ro z u m n y ! — 
zachw ycała się pan i P aulina. —  Tylko... tylko... 
w iesz?  dziw na rzecz! dostał małego, m aleńkiego, 
m alcnieczkiego bzika...

—  B zika? B ohdan? taka, o ile pam iętam , 
g łow a tęga i pozytyw na...

—  A ch, ach, ach ! doskonała głowa... to samo 
m ówią R om uald i S tefek... ale dostał m aleńkiego 
bzika...

—  A leż jakiego ?
— N a punkcie psa...
—  Co stry jenka m ów i...
— A (ak, m a takiego psa... Sw oja.. Swój się 

nazyw a... ale sam  to zobaczysz, bo pew no lada 
dzień przyjedzie do D arnów ki... teraz i 'szcze 
skończę o sąsiadach... (O. d. n.)
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roku na nowo. P odstaw ą w ym iaru przy  docho­
dach określonych, stałych i p ew nych  m a być 
kw ota ich z roku bezpośrednio  poprzedzającego. 
D ochody n iepew ne, chw iejne, opodatkow ane b ę­
dą z reguły  na podstaw ie przecię tnej kwoty 
z trzech  lat ostatnich. P rzy  ratach  rocznych 
uw zględnia się zaw artą  w nich  kw otę odsetek. 
G dy ren ta  po lega n a  naturaliach , na p raw ie  użyt­
kow ania z rzeczy, lub innych  św iadczeniach, obli 
czoną będzie i opodatkow aną ich w artość p ie­
niężna.

Zasadą projektu  jest, że o d s e t k i  b i e r n e  n i e  
m a j ą  b y ć  p o t r ą c a n e  od k w o t, podlegają­
cych podatkow i ren tow em u. W yjątek zachodzi 
w następujących p rzy p a d k ach . 1) Jeże  i na ren  
cie ciąży d ług  z p ryw atno  p raw nego  ty tu łu , z nią 
bezpośrednio  związany, k tóry  wysokość ren ty  
obniża, 2) od pobranych  odsetek z eskontu i z ra ­
chunku bieżącego wolno potrącać zapłacone od­
setki reeskontu  w zględnie b ie rne procenty  bieżącego 
rachunku , 3) od kw oty czynszu za w ydzierżaw io­
ny p rze m y sł, koncesyę i t. p . , będzie m ożna 
strącać z u trzym aniem  przed  niotu dzierżaw nego 
połączone wydatki i koszta adm inistracy jne oraz 
odpisyw aną kw otę zm niejszenia się w artości p rze d ­
m iotu skutkiem  zużycia, o ile do ponoszenia tych 
ciężarów nie jest obow iązany dzierżawca.

P odatek  rentow y w y n o s i ć  m a  z r e g u ł y  
2 %  od kwoty pobranych  odsetek  lub ren t. T y l­
ko od tych  części d ługu  państw ow ego i od tych 
dotąd w ydanych  obligacyj publicznych i kratow ych, 
które obecnie już podlegają 10% opodatkowaniu, 
będzie w j nosił podatek  tyleż i na przyszłość.

Od czynszów za w ydzierżaw iony przem ysł, kon­
cesyę i t. p. opłacać się będzie 5 %.

P odatek  ren tow y od w kładek w kasach oszczę­
dności wynosić m a 1, V jt  w zględnie 2 %, a to 
stosow nie do tego, czy sum a w ypłaconych przez 
kasę lub zapisanych na dobro w kładkuiących w 
roku poprzedn im  odsetek nie przekroczyła kw o­
ty 60.000, czy się obracała w g ran icach  od 
6 0 .0 0 0 —300 .000  złr., czy też tę ostatn ią g ran i­
ce przeszła. T e sam e' postanow ienia stosować się 
też m ają do w ym ienionych w § 85 (znanym  już) 
stow arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych, tu ­
dzież do kas zaliczkowych.

P rocen ty  listów  zastaw nych, wyjaw«*nvch przez 
krajow e zakłady hipo teczne i takież insty tucye, 
nie obliczone na zysk, a oparte na zasadzie w za­
jem ności (należy  tu między innem i także lwow- 
akie Tow arzystw o kredytow e ziem skie), —  opo­
datkow ane będą w wysokości 1 */* %.

Dalsze przepisy  dotyczą term inów  uiszczania 
podatku rentow ego, skutków  zm ian , jak ie  w cią 
gu  roku nastąpiły , poręczenia za podatk i, zw ła­
szcza ze strony  tych, którzy w ypłacać m ają u p ra ­
w nionym  odnośne ren ty  i t. p.

N ie wdając się w te  na razie m niej dla nas 
ważne szczegóły, to tylko jeszcze nadm ienim y, 
że podatek  ren tow y uiszczany będzie z reguły  
w prost przez po trącen ie  go  z ren ty  lub odsetek 
przy  w ypłacie tychże p rzez  kasy państw ow e, kra 
jowe, pow iatow e, gm inne, kasy oszczędności i t. p. 
W braku takiego przym usow ego po trącen ia w ła­
dza podatkow a pierw szej instancyi w ym ierzy po­
datek  na podstaw ie fasyi corocznie przedkładać 
się m ającej. Od w ym iaru tego przysługiw ać bę­
dzie rek u rs  do krajowej w ładzy podatkow ej.

Owacye dla Bismarka.
W n iedzielę sk ładały  Bism arkow i w F r i -  

d r i c h s r u L  deputacye politycznych sfer posel­
skich g ratu lacye , —  dzień następny  w ypełn ił ce­
sa rz  W ilhelm .

Około 400  posłów  przybyło w niedzielę przed  
po łudniem  do F rid ric h sru h  z różnych stro n . Obie 
Izby sejm u pruskiego składały  życzenia przez u 
sta  p. K o l i  e r a  i staw iły się praw ie w kom ple- 

.  c i e ; p. L  e v e t  z o w p rzem aw iał im ieniem  m niej­
szości parlam en tu  niem ieckiego i sejm iku pro- 
-rineyi b randenbursk ie j. P rzybyw ających  gości 
w itali na dw crcu  kolejowym synow ie jubilata 
H erbert i W ilhelm , sam  B ism ark  p rzy b y ł jedy 
nie na pow itanie deputacyi sejm u pruskiego.

Ofieyalne przyjęcie gości odbyło się p o d  g o ­
l e m  n i e b e m ,  p rzed  balkonem  pałacu księcia 
B ism arka, k tóry  stąd  odpow iadał ua gratu lacye. 
Dość suchą i w cale u ie poryw ającą przem ow ą 
uczcił tu taj ks B ism arka L e i  e t z o w , chociaż 
spraw ozdaw cy d zenn ikarscy  w spom inają, że ju ­
bilat ocierał łzy  z oczu i ze w zruszenia op iera ł 
się o ścianę. O d p o w i e d ź  ks .  B i s m a r k a  
na te  owacye by ła przedew szystk iem . w zględnie 
do innych  jego przem ów ień, wcale krótka i bez- 
ba iw n a . Inaczej być nie m ogło, skoro m ów ca 
w iedział, że następnego  dn ia  przyjm ow ać musi 
cesarza.

B ył więc ks. B ism ark w swojej dziękczynnej 
m owie n iesłychanie lojalny i^  dynastyczny, a 
wszystkie swoje zasługi z nadzw yczajną szczodro­
bliw ością p rzyp isa ł W ilhelm ow i I. N ie m ógł 
tylko w strzym ać się ks. B ism ark od tego, aby 
nie zaznaczyć, „że w szystkie rządy i dynastye 
są 1 e p s z e m i N iem cam i, niż frakcye p arlam en ­
t a r n e j  przyczem  jednakże dospiew ać sobie mieli 
rep rezen tanci frakcyj, którzy tych słów  słuchali, 
ze bożyszcze m a na m yśli jedyn ie  stronnictw a 
opozycyjne. G łów ny zaś nacisk położył ks. B is­
m ark  w swej m owie na ideę j e d n o ś c i  n i e ­
m i e c k i e j .

„M usim y —  m ów ił on —  uw olnić się od 
złudzenia, że dw a różne rządy obok siebie is t­
n ie ją : pruski i baw arski, lub saski N ie uależy 
ich ro z łączać ; ani parlam en t, an i sejm  nie m ogą 
w yłączać się od stosunków  do państw a n :em iec -  
kiego. N ierozłączny stosunek  obu interesów , k tó­
ry  określono p ierw otn ie konsty tuc ją , znik ł a teo 
retyczuo - b iurokratyczna fikcya, rakoby rządy  obok 
siebie działały, zajęła jego miejsce. N ie je s t to 
k o n sty tu cy jn em , choćby tak faktycznie się 
działo. “

Z gości sw oich zapros;ł  ks. B ism ark tylko k il­
kunastu , m ianowicie prezesów  rep rezen t icyj i 
stronnictw , do sw ego pałacu na śniadanie, tłó - 
macząc się, że nie m ógłby w szystkich u siebie 
pom ieścić. M usieli więc inn i posłow ie posilać się 
n a  dw orcu kolejowym

O szczegółach w izyty cesarskiej w F ried rich s- 
rnh  donoszą w dalszym  ciągu dzisiejsze te le g ra ­
m y, do k tórych  tutaj czytelnika odsyłam y. P o d ­
nieść jedynie m ożemy, że w ybór podarunku dla 
ks. B ism arka uważać m ożna za znam ienny  pod 
w ielu względam i. Z ł o t y  p a ł a s z  m a być sym ­

bolem  broni, którą ks. B ism ark , aczkolwiek w o­
dzem  arm ii nie był, zdobył dzisiejszą potęgę 
zjednoczonych N ie m ie c !

** *

Przeciw  telegram ow i cesarza W ilhelm a do Bis­
m arka, nazyw anego w dziennikach niem ieckich 
„Entrustungsteiegramm*, podnoszą się silne g ło ­
sy opozycji. Beri. Tageblatt p is z e :

„To w m ięszanie się p i e r w s z e g o  m ę ż a  w 
państw ie m usiało tern n i e z w y k l e j s z e m  się 
wydać, że stało się w im ieniu „niem ieckich k s ią ­
żąt i lu d ó w ” D otąd m usiano p a r l a m e n t  i 
j a g o  w i ę k s z o ś ć ,  przeciw  k tórym  zw rócone 
było cesarskie ośw iadczenie, uważać za rep rez en ­
tantów  woli narodu niem ieckiego. W ysłany do 
F rieó rieh sru h  te leg ram  na który z w idocznem  
zadow oleniem  odpow iedział ks. B ism ark, zdaw ał 
się stw ierdzać zw ichnięcie stosunku między osta­
tn ią  op in ią ludów  a przekonaniam i, k tórych  wy­
b ran i rep rezen tanci narodu w swej większości 
dali wyraz. Taka sprzeczność nie m ogła ostać się 
na czas dłuższy i d latego w te legraficznem  o- 
św iadczeniu  cesarza, j a k o  c z ł o w i e k a  p r y ­
w a t n e g o ,  upatryw ać należy tylko w stęp do 
akcyi politycznej, k tóra zakończenie sw e zaleźćby 
pow inna w r o z w i ą z a n i u  o b e c n e g o  p a r ­
l a m e n t u ' 1.

Socyalno-dem okiatyczny Yorwarts p isze:
„Był to s ą d  l u d u ,  k tóry  rozegra ł się w nie­

mieckim parlam encie . —  P rzed  trybunałem  sta ł 
człowiek, który praw ie przez la t 30  losam i P ru s  
i N iem iec k ierow ał i w tvm  czasie trzy wojny 
wzniecił, ustaw odaw stw a bezw zględnie używ ał w 
in teresie  klas panujących kosztem pracującej lu ­
dności, w olność i praw a ludów  nogam i deptał, 
sw oich przeciw ników  politycznych  w b ru ta lny  
sposób poniew ierał, całe s tronn ic tw a i sfery  lu ­
dności p iętnow ał, ku lt nienaw iści stronniczej obok 
złotego cielca szerzy ł i p ie lęgnow ał; jem u z ło ż jć  
miano u nóg ho łd  całego luau  niem ieckiego. — 
Stało się inaczej4̂ i t. d.

Przeciw  hołdom  d la B ism arka organizuje się 
cały szereg  k o n t r - d e m o u s t r a c y j .  Z w ła­
szcza w południow ych N iem czech, gdzie wolno- 
m yślne stronnictw o ludow e m a przew agę, ag ita ­
c ja  w tym  kierunku  jest nadzwyczaj silna. Już  
pod w rażeniem  cesarskiego te leg ram u  odbyło  się 
w niedzielę w S t u t g a r c i e  wielkie zgrom a­
dzenie tego stronnictw a, na k tórem  obok p ro te ­
stu  przeciw  ustaw ie an tip rzew rotow ej, w śród bu­
rzy oklasków uchw alono uznanie d la  parlam entu  
za odrzucenie w niosku o złożenie ho łdu  B ism ar­
kowi i uświadczono, że z g r o m a d z e n i e  n i e  
z g a d z a  s i ę  z t r e ś c i ą  t e l e g r a m u  c e ­
s a r s k i e g o .

Jedyn ie  p ra sa  karte low a i rządow a wznosi hy ­
m ny na cześć B ism arka i tryum fuje z powodu 
rzekom ej klęski, |aką z pow odu depeszy c e sa r­
skiej ponieść m iały stronnictw a, nie b: *ące czo­
łem  p rzed  w ielkością pierw szego kanclerza N ie­
miec.

Gzy cesarz zdecydow ałby się obecnie ro zn ią  
zywać parlam ent, w ątpić należy wobec tego, że 
budżet jeszcze nie jest uchw alony B ardzo je­
dnak  być może, że w parlam encie z puwodu te 
leg ram u cesarza przyjdzie do n iem iłych i drażli­
wych starć, które z m u s i ć  m ogą cesarza do 
odw ołania się do w yborców  Bródek to jednak 
zbyt ryzykow ny, aby go bez koniecznej potrzeby 
lekkom yślnie użyć miano.

Z Rady państwa.
Po przem ów ieniu p. L i e n b a c h e r a ,  k tóre 

zaw ierał wczorajszy te leg ram , Izba poselska p rzy ­
stąp iła  wczoraj do dalszych rozpraw  nad p ro ­
jektem  reform y podatkowej, a w szczególności 
nad §§ 67 do 72, zawierającym i postanow ienia o 
w ygaśnięciu obowiązku opłacaLia podatku zarob­
kowego , p rzesied len iu  się opodatkow anego i o 
przen iesień  u przem ysłu  lub zajęcia z jednej oso­
by na drugą.

P arag rafy  te po przem ów ieniu  p. G ó t z a 
uchw aliła Izba w brzm ieniu  proponow anem  przez 
kom isję

P rzy  § 73 (zn iżen ie podatku i opusty) i § 74 
(p rzyrosty  i ubytki) p. G 5 t z proponuje p o p raw ­
kę w tym  duchu, że od orzeczeń krajowej dy ­
re k c ji skarbu  przysług iw ać m a rek u rs  do m in i­
ste rs tw a skarbu, a p. M e n g e r  wnosi dodatek 
następującego b rzm ien ia : „P odatek  od w strzy­
m anych w ruchu  p rzydom nych  (radicirl) lub 
innych  przem ysłów  rzeczowych, należy na żąda­
nie opodatkow anego, o ile tenże nie żąda. w myśl 
§ 67, um orzenia podatku, zniżyć do najniższego 
stopDia, począwszy od kw arta łu  następującego po 
dniu w strzym ania ruchu

R eprezen tan t rządu G i i h m  i spraw ozdaw ca 
D i p a  u l i  zgadzają się na powyższe popraw ki, 
poczem  Izba uchw aliła §§ 73 i 74 wraz z w nio­
skam i pp. G ó t z a  i M e n g e r  a.

Izba uchw ala rów n.eż rezo luc ję  p. F orm auka, 
już poprzednio  w niesioną, a opiew ającą: „W zy­
wa się rząd, aby polecił kom isjom  podatkowym , 
iżby opodatkow anym  pow ołanym  do ćwiczeń woj­
skowych, leżeli ich zarobek w raz z dochodam i 
ubocznem i nie przew yższa kwoty 600  złr. nie 
przypisyw ano wcale podatku zarobkowego za 
kw arta ł w  którym  odbyw ali służbę w ojskową.

Z kolei przystąpiono do obrad nad §§ 75  do 
77 (pobór podatku dochodow ego).

P . S l a r i k  oświadcza, że głosow ać będzie 
przeciw  § 76, ponieważ nadaje praw o zastawu 
podatkow i zarobkow em u, co je st nowością, której 
nie m ożna pochwalać.

P. J ę d r z e j o w i c z  wnosi, aby w ypuszczają- 
cy w dzierżaw ę przedsiębiorstw o odpow iadał za 
podatki, k tóre m a opłacać dzierżawca.

P rzeciw  tem u w nioskow i p rzem aw ia p. K r o -  
n a w e 11 e r, Izb a  uchw ala jednak §§ 75 do 77 
z popraw ka p. J ę d r z e i o w i c z a .

P arag rafy  78 do 82 zaw ierają postanow ienia 
o dom okrąstw is. W d yskusji nad tem i p rzep isa ­
mi p. S c h e i c h e r  żąda zupełnego usunięcia 
dcm okrąstw a, a przynajm uiej w s‘rzym ania w yda­
w ania k art na nie. M ówca wnosi w kuńcu, aby 
gm inom  nadać praw o nakładania na dom okrą- 
stw o odrębnych dodatków  gm innych .

P. K r a u s  popiera poprzedniego mówcę, a p. 
K r o n a w e t t e r  polem izuje z nim .

R ep rezen tan t rządu  radca sekcyjny M e y e r  
oświadcza się przeciw  w nioskow i p. S c h e i -  
ch flra .

W  końcu przem aw ia re feren t p. D i p a u 1 i i 
wnosi sty listyczną popraw kę do § 80, po czem 
Izba  uchw ala §§ 78 do 82  z popraw ką p. D i-  
p a u l e g o ,  a odrzuca w niosek p. S c h e i c h e r a .

W  ten sposób Izba uchw aliła pierw szy roz­
dział projektu traktujący o podatku zarobkowym  
z w yjątkiem  paragrafów  odesłanych do k o m isy .

Dalsze rozpraw y nad projektem  reform y p oda­
tkow ej odroczono i przystąpiono do rozpraw  nad 
projektem  upaństw ow ienia w iedeńskich telefonów , 
który po długiej dyskusyi uchw alono w d rug iem  
i trzeciem  czytaniu.

Po in terpelacy i p. D o b l h a m m e r a  w s p ra ­
wie obchodzącej w yłącznie W yższą A ustryę pp. 
G e s » i n a n n i H a u c k  in terpelow ali m in istra  han ­
dlu, czy praw dziw e są wiadomości podane przez 
dzienniki o zam iarach upaństw ow ienia austryacko- 
w ęgierskiej kolei państw ow ej, kolei południow ej i 
aiistryackiej kolei północno zachodniej.

N astępne posiedzenie od! ędzie się dzisiaj. Na 
porządku dziennym  ustaw a o prow izoryum  bu- 
dżetow em .

N O W A  R E F O R  U r A.

Przegląd polityczny*
K r u k ó w t 27 marca.

Izba poselska obradow ać będzie dzisiaj nad u- 
staw ą o prow izoryum  budżetow em  po' koniec 
czerw ca br. S tronnictw a opozycyjne w ystąpią z 
k ry tyką istniejących stosnnków. Im ien iem  M łodo 
czechów przem aw iać m ają posłowie E . m  i H e ­
r o l d .  Ze strony  antisem itów  i chrześcijańskich 
socjalistów  do walki m ają staw ać pp. L u e g e r  
i ks.  L i e c h t e n s t e i n ,  a zapew ne nie braknie 
i innych  mówców. Narodni L isty  zapowiadają 
zresztą  w sposób tajem niczy, żs dzis:aj opozycya 
m a w pew nej kwestyi w ystąpić z „g rącą aucyą” 
i wzyw a wszystkich członków m łodoczeskiego 
klubu poselskiego, aby staw ili się niezaw odnie na 
posiedzenie. N atom iast kiuby koalicyjne m aią po­
dobno zam iar nie odpow iadać wcale na mowy 
opozycyjne.

N a posiedzeniu staroczeskiego klubu, które się 
odbyło przedw czoraj w P  r a d z e, dr. S c h  o 1 z 
poseł na Sejm  i członek w ydziału krajowego, m iał 
muwę, z której wynika, że S taroczesi zam ierzają 
w ystąpić czynnie przy zbliżających się w yborach 
do Sejm u. „Z eałą energ ią —  m ów ił —  i przy  
pom ocy naszej o rg a n iz a y i w P radze i na pro- 
w incyi m usim y starać 's ię , aby nasz stan posia­
dania nietylko nie u legł uszczupleniu, ale pom no­
żył się o ile możności. Je s t io zadaniem  naszego 
stronnictw a. Żądania nasze są dość skrom ne. M a­
m y w Sejm ie 32 m andaty  i je s t oczywiście n a ­
szym  obow iązkiem  u trzym ać te m andaty . P rzy  
o sta 'n ich  w yborach do Rady państw a nasze s tro n ­
nictw o skupiło  jednak około siebie 40%  głosów. 
S tronnictw o, które rep rezen tu je  40%  wyburców, 
m a przed  sobą przyszłość i po trzeba tylko, aby 
o ra ło  św iadom ość zadania, jakie m a spe łn ić  w 
narodzie. M ożemy to iuż dzisiaj powiedzieć, że 
czeski klub, o ile to od niego zależy dołoży sta­
rań aby w ybory Ffore feię odbyć m ają w p rzy ­
szłej jesieni, w ypadły ku zadowoleniu każdego 
patryo ty  i każdego zw o lem ik a  naszego stronn ic­
tw a11.

Z  Paryża.
P re zy d e n t m inistrów  R i b o t korzysta z każdej 

sposobności, ażeby zaznaczyć po trzebę r  e 1 o r m 
s o c y a l n y c h  i dbałość m in isterstw a o spraw y 
so c ja ln e  i robotnicze. O negdaj na bankiecie z po ­
wodu uroczystego otw arcia M u z e u m  s o c j a l ­
n e g o  p rezy d en t m inistrów  m iał dłuższą mowę, 
w której oświadczył, że rząd republik i będzie to 
sobie poczytyw ał za p unk t honoru, ażeby p rze ­
prow adzić w drodze ustawodawczej n iezbędne 
refo rm y soc ja lne . M inister zaznaczył, że obok 
spraw iedliw ości potrzeba także poczucia ludzkości 
i obyw atelskiej solidarności, ażeby zapobiedz czy­
nem  przem ocy i n ien aw iśc i; p rzyszłość bow iem  
należy do tych, którzy dadzą F ra n c j i  najszlache­
tn iejszy  i najwznioślejszy ideał. T rzeba walczyć 
przeciw ko s o f  i z m  a t o m  s o c j a l n y m  za sp ra ­
w iedliw ość społeczną, ludzkość i b raterstw o.

Mowę R i b o t a  przyjęto  bardzo życzliwie. Do­
wodzi ona niew ątpliw ie, że m inisterstw o rachuje 
się przynajm n ej z duch, m czasu i uczuw a po ­
trzebę polepszenia stosunków  socyalnych i poło­
żenia klasy roboczej Ale n iestety  wszystkie p rze ­
m ów ienia p rezyden ta  m inistrów , do spraw y tej 
odnoszące się, obiacają się jedynie w sferze ogól­
ników i p. R i b o t  sam zapew ne nie zdaje sobie 
w yraźnie z tego spraw y, co rozum ie pud rozw ią­
zaniem  kw estyi robotniczej i w  jakim  zakresie, 
na jakich zasadach należy p rz e p ro w a d z i reform y 
soeyalue. P izem uw ieuiam i tem i m inister zjedny­
wa sobie życzliwość żywiołów postępow ych, ale 
bedą one oczekiwały po nim  sp e łn ien ia  obietni­
cy ; pow inno więc m in isterstw o zrobiu jeszcze 
krok naprzód i w ystąpić z jasno  określonym  po 
zytywr.ym progrzm em  reform  socyalnych, — to 
rzeez niełatw a, ate wcześniej czy później m in i­
sterstw o będzie m usiało to zrobić, jeśli nie ehce 
stracić poparcia tych żywiołów, o k tóre m u naj­
więcej ehodzb

T y t o ń .

Znużony silnie niezdolny do jakiejkolwiek p ra­
cy. zapalam cygaro w zamiarze oddania się słodkie­
mu far niente . w  półsenn m m arzeń'n przebie­
gam pomimowoli w umyśle zmienne koleje tytoniu, 
narkotyku, zarówno drogiego dla człowieka pracy, 
jak i dla próżniaka, dla oddanego wyłącznie refleksy om 
nad samym sobą samotniki, lecz tylko na business 
kopca lub wesołego i eleganckiego obieżyświata.

Ze szkolnej ław y każdy z nas pamięta, Ze tytoń 
wraz z k a r ttf lłn i, ananasami, knkurydzą, kakao, 
wanilią i wieln innemi smakołykami zawdzięczamy 
Ameryoe. Już podczas pierwszej podróży do Nowego 
Świata (1492  r.) zauważył Kolumb w pierwotnyoh 
miestkadcach Knby zwyczaj palsnia i woiągania 
w płaoa dymu z liści rośliny tytoniowej, wysuszo 
nyoh ikręconyoh w rolkę i zawiniętych w liście ku 
kurndzy. Rolki te Indyauie nazywali tabaccos. Na 
stałym, zaś lądzie Ameryki dzicy jaj mieszkańoy roz­
koszowali się dymem tytoniowym w sposób nięoa 
in n y : albo rzuoano suohe jego liście na żarzące 
węgle, a dym wciągano do nesa przez rnrkę w po 
Btaoi litery Y, wstawiwszy koń « jej widełek do

nozdrzy; lnb też palono tytoń z faiek kamiennych 
slbo glinianych

Obszar Unii obfituje w nasypy ziemne i kopce, 
t. z. mounds, dzieła jej przedhistorycznych mie- 
sr kańców, d „chodzące do 36 metrów wysokości, a 
ciągnące iię  nieraz w długość na kilometry. S i to 
oawifczne świątynie, twierdze lub grobowce.

Niezbyt dawno wzięto się do rozkopywania tych 
przedhistorycznych zalytków przeszłości i pomiędzy 
rozmaitemi sprzętami oatry to  całe kolekcje . .  fajek. 
Fajki te obecnie figurują w zbiorach muzeum Pea- 
bodyego i Narodowego w Waszyngtonie, świadcząc
0 wysokim stopniu kultnry mieszkańców mound'óut, 
gdyż prócz nlepienyoh z gliny, znajduje się między 
niemi i wiele wyciosanych z nader twardego n u - 
teryałn, jak np. kwaren i porfiru, a  wykonanych 
artystyoznie w postaci rozmaitych zwierząt: bobrow, 
żab, ptaków lub też głów ludzkich. Najbardziej zaś 
zadziwiają i dają twardy do zgryzienia dla uczonych 
orzech znalezione w prastarych grobowcach amery­
kańskich fajki gliniane a  postaci słenia, zwierzęcia, 
któro od wielu tysięoy lat w Ameryce zginało Na­
leży przypuszczać, że albo mie-zkańuy mound'ów 
byli współcześni słoniowi amerykańskiemu, albo też, 
że na wiele wieków przed Kolumbem mieli stosun­
ki ze stałym  lądem Az?i i stąd znali słonie Bądź-
eobądź wykopaliska fajek świadczą o odwiecznem 
ułyoiu tytoniu wśród starożytnych Amerykanów, sa 
me zaś fajki dały powód do interesujących dociekań 
naukowych

Żeglarze hiszpańscy zawieźli tytoń do swej cjozy- 
zny, skąd przy ożywionyoh w XVI wieku stosun-
kaoh pomiędzy Hiszpanią a Niderlandami z jednej
strony, a temi ostatnlemi i Anglią z drugiej, pale 
nie, zażywanie i żucie liści nowej rośliny nadzwy­
czaj szybko w tych krajach się rozpowszechniło, a 
stamtąd przeszło do Franeyi Włoch, Niemiec, Pol­
ski, Rosyi, na W schód daleki, do Persyi i Turoyi. 
Początkowo zwyczaj teu zualazł licznych przeciwni­
ków . Papież Urban V III ogłosił encyklikę, zagra­
żającą ekskomuniką każdemu, ktoby zażywał tabakę 
w kościele; cierpiący na grafomanię Jakób I an ­
gielski wydał trak ta t poważnej objętości, leoz lichej 
treści, a złym wpływie nowego narkotyku; zaś Lu 
dwik XIV polecił zbadać tę kwertyę fakultetowi le 
karskiemn paryskiemu W edłng duohowanej tradycji 
dziekan wydziału przez oały ciąg posiedzenia, na 
którem zadecydowano ostatecznie niezmierną szkodli­
wość palenia tytoniu i zażywania tabaki, nie prze­
staw ał zaglądać do ta b ak ie rk i...

W Rosyi tytoń ukazał się w początkach XVII 
wie ; u ; palenie było uważanem za pueciw ae religii. 
Łagodniej postępowano z palaczami w Niem ozeob; 
z 1651 r. zachował się ciekawy dekret m agistratu 
w Budziszynie, zawar y  w jednem, lecz zato olbrzy- 
miem zdaniu

„M agistrat m. Budziszyna, zważywszy, że palenie 
tyteniu jest nietylko niezmiernie szkodliwem dla zdro­
wia ludzkiego, lecz także uaraża na niepotrzebne 
wydatki i grozi niebezpieczeństwem pożaru ;

„że prócz palaczy, takie i ci, co w ich towarzy­
stwie zmuszeni są przybywać, są narażeni na bar­
dzo wiele przykrości, jako to : na wąchanie cuchną- 
oego dymn, odohrząkiwauie, ustawiczne spluwanie, 
gwaltowue kichanie i inne w tym rodzajn sprośno- 
śoi. dochodzące, z przeproszeniem do to rsy j;

.„>« fetor tytoniowy przesiąka oda* 4, »  ptAoja, 
stoły i ław ki w brzydki s  ceób się zanieczysz­
czają; —

„zawaznje pod grzywną 5 talarów tak palenia jak
1 zażywania tytonia, a oberżystom pod tą  samą ka­
rą podawania ognia do fajek“.

Oryginalną i stylową była kara, zagrażająca pa­
laczom w Stambule w j ierwszych czaeaoh rozpo­
wszechnienia się palenia w T uroy i: wiuowajoy prze­
bijano nos na wylot, przeciągano przezeń fajkę i 
w ten sposób wystawiano na pośmiewisko publiczne.

Prócz władz świeckich i duchownych, oraz kor- 
poraoyj nozonyoh, srożyły się w XVI i XVII wieku 
przeciw amerykańskiemu przybyszowi i piOra wepół- 
a-esnyoh literatów. Całe strnmienie atramentu po­
płynęły w tej walce, której rezultatem były setki, 
dzisiaj zapomnianych, sa tyr i epigramatów, stylem 
i logiką w zupełnośoi przypominających zaoytowany 
powyżej dekret m agistratu sławnego m iasta Bu- 
dziszyna.

K r o n i k a .
Kraków, 27 marca.

Pomnik Mickiewicza w Krakowie. Z komuetu 
budowy pomnika otrzymujemy następujący p r o t o ­
k ó ł  p o s i e d z e n i a  k o m i t e t u  p o m n i k a  Mi ­
c k i e w i c z a ,  spisany d. 25 i 26 maroa 1895 r.:

Obeoni: przewodniczący książę m arszałek Sangu 
szko; członkowie: J. Kossak, E hr. Raczy ń ik  W L. 
Jaw oisk i; konsulent teohniuny  T. Stryieński. Czło­
nek komitetu H. Sienkiewicz usprawiedliw ił nieobe­
cność chorobą gardła.

I. Komitet uchwala nie przyjąć figury Mickiewi­
cza i booznej grupy pod nazwą „N auka11.

II. Komitet uohwala wstrzymać wypłatę przypa­
dających p. Rygicrowi rs t w kwocie 14.000 złr. i 
kauoyi w kwocie przeszło 4 .000 złr.

III. Komitet uchwala podziękować wszystkim tym 
panom , którzy na prośbę komitetu wydali swe opi­
nie co do pomnika, jak niemniej prawnikom, którzy 
oświadczyli gotowość przyjścia komitetowi w pnmoo 
poradą prawną.

IV. Następnie zaw arł komitet z p. Rygierem umo­
wę , której istotnu pnnkty opiew ają: 1) P. Rygier 
zobowiązuje się wykonać na nowo figurę Mickiewi­
cza i boczną grupę „N anka” w gipsie w kolosalnei 
wielkości bez ża inego wynagrodzenia. 2) P. Rygier 
zobowiązuje się wykonane w ten sposób figar; gi­
psowe przesłać do Krakowa, poddać je ooenie ko 
m isji artystyoznej, powołanej przez komitet, i usku­
tecznić w nioh wszystkie zmiany, jakich ta  kom isja 
od niego zażąda. 3) P. Rygier zobowiązuje się czu­
wać nad odlaniem fignr w bronzie i w ogóle przed­
sięwziąć wszystko, co potrzeba, by oilew  nastąpił 
prawidłowo. 4) Po przyjęciu figur gipsowych przez 
komitet otrzyma p Rygier ze wstrzymanych obeonie 
rst kwotę 9 000 złr., po ustawienia na pomniku 
fignr tyoh odlanych już w bronz;e kauoyę, a w rok 
potem resztującą ratę 5 000 złr. 5) Koszta trans­
portu figur gipsowych z Rzymu do Krakowa i stąd 
do odlewami, kosztu odlania w bronzie, koszta trans­
portu z odlewami do Krakowa i koszta ustawienia 
figar na pomniku ponosi komitet.

E. Sanguszko, E. Raczyński, J .  Kossak, W . L . 
Jaworski

Na szkołę polską W B iały  do zarządu biai 
skiego Koła pań Tow. „Szkoły ludowej” ks. Józef

Krąków, 28 Marca 1895.

Firla, w kary z lzdebnej przy Jabłonkowie, przesłał 
2 złr.

P. W anda Łidzińeka w Gorlicach ze składek w 
domu zebranych 4 zŁ. 20 ct.

Zebrane w Kętach na wieczorku młodych ludzi 
4 złr. 50 ct.

Krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej” 
przesłało dla 60 dziatwy szkółki w Wolny, założo­
nej w rokn szkolnym bieżącym przez Koło pań, 
dary w ub rańka ih , książeczkach naukowej treśoi, 
oraz kilkanaście książeczek na zaczątek przyszłej 
czytelni ludowej.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie grono szko 
ły  wydziałowej żeńskiej i 5-klasowej męskiej w J a ­
śle przysłało czysty zysk z przedstawiena „Jase łek” 
w kwucie 7 złr. 27 ot

Ze składki przy obiedzie na dworcu kolejowym 
w Żywcu, za inioyatywą p. Emanuela Armatysa, na 
desłano 1 złr. 60 ct

W ydział teatru amatorskiego w Krośnie 15 złr.
Z Tow. „Szkoły ludowej”. W poniedziałek 25 

b. m. odbyło się w sali radnej m agistratu zebranie 
kiakowskiego Kuta męskiego Tow. „Szkoły ludowei” 
pod przewodaictwem ks. Chromeckiego. W *ybora<h 
ns rok następny przewodniczącym Koła wybrany zo­
sta ł poaownie ks. Chromeoki, zastępcą p. Kazimiera 
Bartoszewioz. Sekretarzem wybrano p Wmoentego 
Sawińskiego, zastępcą d r . Hyżyckiego skarbnikiem 
p. Engeninsza kajneia , zastępcą dru Jana Szaflar- 
skiego. Do kom isji kontrolującej wybrano pp Mi­
chała Konopińskiego, Karola Kurpińskiego i Jana 
Fiszera. Oprócz tego wybrano dwunastu delegatów 
na walne zebranie oałego Tow arzystwa, munowioie 
pp.: M achniewicza, Walerego E lja s » ,  Eugeniusza 
Raj ner a, Kazimierza Rartoszewioza, Wincentego Tar- 
łowskiego, u r .  Juliusza Banarowskiego, dra S tani­
sław a Hyżyokiego, Winoentego Sawińskiego, Adama 
Jasińskiego, Plessnera, Józefa P tasia i Mieczysława 
Białkowskiego.

Z uniwersytetu. Uroczysta promooya sub aut, 
piciis imperatoris ks. P aw ła Rawskiego na dokto­
ra teologii odbędzie się w sobotę o godz. 12 w po­
łudnie w auli głównej Gollegii novi Ze względu 
na szczupłość miejsca w sali, wstęp dozwolony tyl 
ko za biletami, których udziela sam kandydat ks. 
Rawski.

Wpisy do lecznicy dla dzieci skrofulicznych 
W Rabce już się rozpoozęły i trw*ó będą do 15 
maja. Zgłaszać się uależy do szpitaL  św. Ludwika 
między godziną 10 a 12 przed połndideui. W szel­
kie pośrednictwo osób trzecich, lub zgłaszanie się 
do prywatnych mieszkań lekarzy, nie będzie n- 
względnione.

Zmarli. Konstanty Mniszek T o h ó r z n i o k i ,  dy­
rygent filii galic. bankn hipoteoznego - Krakowie, 
członek Rady nadzorozej kolei lwowsko czerniowie- 
ckiej, ojciec prezydenta sądu wyższego we Lwowie, 
zm arł w LrJcowie w 70 roku życia. Zwłoki zm ar­
łego odwiezione będą do Lwowa i złożone na cmen­
tarza Łyczakowskim.

Niezwykłemu pogrzebowi towarzyszył wczoraj 
liczny orszak mieszkańoów Krakowa. N a miejsca 
wiecznego spoozynku odprowadzano Jednoozeiue p a ­
rę m ałżeńską: Ludwika Barańskiego, oficera wojsk 
polskich z 1831 r., oraz jego towarzyszkę życia w 
eiągu 49 lat, Emilię Barańską. Powszecbne w spół­
czucie dla pozostałej rodziuy zma-łych budzą oko­
liczności, towarzyszące jednoozenoemu niema, zgo­
nowi obojga małżonków. 2«na ci.orewoł* d u o j.  
W dniu 20 bm. okazała się potrzeba zaopatrzenie 
jej w ostatnie pooiechy religijne. Mąż, który był 
jeszcze zdrów, dowiedziawszy się o tern, również się 
spowiadał, gdyż zwykle oboje razem do spowiedzi 
chodzili. Żona um arła 23 om o goaz.nie 5 rano, 
mąż mimo tego, że w innym pokoju przebywał i że 
zachowano przed nim ścisłą tajemnicę o katastrofie, 
popadł w taki stan mnraluego przygnębienia, że po­
łożył się <io łóżka i mimo wezwania natychm iasto­
wej pomocy lekarzy, paraliż tak szybku postępował, 
że w dniu 25 o godzinie 4 rano na rękaeh syna 
zasnął na wieki, w 47 godzin po śmierci swej 
żony.

Pogrzeb śp. Emilii Barańskiej m iał się odbyć 
wcześniej, ze wzgiędu jednak na drugą katastrofę 
pozostałe dzieci zmarłych: starszy inżynier kolejowy 
p. Jan  Barański, obecnie w Żywcu urzędujący i 
córka Józefa, starsza nauczycielka przy szkole w y­
działowej w Krakowie, żaiządzili pogrzeb wspólny 
dla obojga rodzicow. Oboje zmarli byli dla rodziny 
wzorowym przykładem tniłośoi Ojczyzny, prawośoi 
charakterów, rzadkiej nozynności i onót iście s ta ro ­
polskich. Wspólne, długoletnie pożycie upłynęło im 
w najtkliwszem przywiązaniu. Pomimo złej pogody, 
tłum y publiczności zebrały się r la  oddania ostatniej 
posługi luJziom zacnym, którzy uczciwie na ten 
hołd zasłużyli.

W kasynie wojskowem odbył się wozoraj na 
cel dobroczynny wieuzór muzykalno -deklamacyjny 
z bardzo pięknie ułożonym i artystyczne wykona­
nym programem, który zgromadził liczne audytu- 
ryum, przeważnie ze sfer wojskowych złożone. W ie­
czór rozpoczął się pięknym prologiem, wygłoszonym 
przez jednego z oficerów, poczem nastąpiły produk- 
cye orkiestry 13 pułku, gra na fortepianie, śpiew 
znanej z ślicznego głosu amatorki p. B , gra na 
skrzypcach kapelmistrza p. Hocka, sclo barytonowe 
i t. d. Po obfitej części muzycznej nastąpiło p r / t . 
stawienie wesołej komedyjki E Pohla, wykonanej 
bardzo ładnie przez grono amatorów. Rzęsiste okla­
ski zgromadzonych słuchaczy były zasłużoną nagro­
dą dla biorą ych udział we' wczorajszym wieczorze. 
Urządzeniem tegoż zarząd kasyna dał wyraz łącz­
ności sfer wojskowy uh z miastem naszem i jego lu ­
dnością.

Dzisiaj odbędzie się drugie z rzędu przedstawienie 
również na cele dobroczynne naszego miasta.

Nadużycia W wojsku. W sobotę 23 b m. za­
kończył się w sądzi- powiatowym we Lwowie zaj­
mujący proces karny. Rzecz się tak m ia ła : Daniel 
H ładuu, syn Dmytra, służąc przy 30 pułku p„ sk a r­
żył e ę ozęatj oj u swojem u, rodzinie, kulegom i 
znajomym, że go feldweble Kwioiński i Tand prze­
śladują i że on przez nich zejść mnsi ze świata. 
Przewidywania te ziściły się istotnie, bo Daniel w 
drugim n k u  służby um arł w szpitalu garnizono­
wym. Dmytro rozżalony śmiercią zyna proszą) o 
zwrot rzeczy po Daniem pozostałych, w podaniaoh 
do intendaniury i pułkownika wystosowanych, posą­
dził 30 p. p. d zabranie tych rzeczy, a feldwebli K Ki­
cińskiego i Tauda c t a t  nieludzkie traktowanm jego 
syna, że ten przoz nioh zeszedł ze św iata Prokura- 
turya oskarżyła Dmytra o fałszywe obwinienie, Dmy- 
tro jednak ofiarował s'ę przeprowadzić dowód p ra ­
wdy, co mu się też ndato , bo sędzia wydał wyrok 
uw alniaj; 7 .

W czs •<* rozprawy wyszły na jaw Luzegółj bar­
dzo smn+oe, wyjmujemy z nich jeden: Za przekro*
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ozenie służbowe skazano Daniela H ładuna raz na 4 
dni, później na 10 tak zwanego „Einedn-aresetuu, 
kary te połączono i wykonano w ten BpoBób, ie  ua 
dni 14 z rzędu, od 2 do 16 grudnia, zamknięto go 
do kaźni, o ciepłooie mniej wieoej 8° R. Po odlycin 
tej kary Daniel miał się zameldować jako słaby, 
osego jednak feldwebel Tand m iał nieuwzględtić i 
w ykreślił go z listy ohorych, a nadto pociągnął go 
do raportu „fur respectwidriges B e n e h m e n Za 
to skazano Daniela zaraz dnia następnego, bo 17 
g  udnia, na 2 godziny ^anbindjm ' ; jest to kara 
tak Burowa, ie  przed jej wykonaniem lekarz ma 
wydać opinię, ozy skazany ją  ponieść może. Tej je­
dnak kary już nie zdołano wykonać, bo profos o- 
św iadozył, i e  H ładuna do kaźni nie przyjmie i że 
go, jako chorego, należy przedstawić lekaruw i. Le­
karzowi go nie przedstawiono, a  w zamian za to 
wysrano go 21 i 23 grudnia, każdym razem na 
24-godzinną w artę , po której to służbie, i dla zu­
pełnie zdrowego człowieka nieoo za forsownej, Hła- 
dun 27 grudnia odcuny został do Bzpitala, gdzie w 
trzy tygodnie iyoie zakończył.

J«Bt to tylko jeden Bzozegół, a było ich bardzo 
wiele i tak przejmujących, że nietylko ojoieo zm ar­
łego H ładuna w czasie rozprawy wśród łkania od­
powiadał na zadawane mu pytania, ale i publiczność 
obecna od łez powstrzymać się nie mogła.

Dyrekcya ruchu kolejowego w Krakowie o rzy- 
muje ostatmemi czasy wiele podać o udzielenie po­
sad, które bądź to pftoztą przyohodzą, bądź też oso­
biście przez interesentów, lub różne pośredniczące 
oBoby bywają wnoszone. Ze względu, że obecnie na 
d ł  u ż b z y przeciąg czasu wszelkie w.kanse są zam­
knięte, celem uchronienia interesowanych od straty 
czaBn, zabiegów i wydatków z niemi połączonych, 
egłitszam, że i nadal żadne podanie nie będzie u- 
wzgiędnione, że zatem wnoszenie icn jeBt zupełnie 
bezcelowem. Kolosvary.

Żywiec, 23 marca. (Koresp. N . Reformy). W ie­
dząc o .em, jak cały kraj interesuje się naszym za­
kątkiem , będąoym zarówno tak ważnym posterun­
kiem kresowym przeciw zakusom naszyoh nie prze­
bierających w środkach germanizatorów, pospieszam 
z miłemi Bercu polskiemu wieściam i, donosząo, że 
narodowa praca nasza pełne pomyślnych skutków 
przynosi piony.

Nie ma jeszoze dwóch la t,  jak powstało tutaj 
gniazdo sokole, które szczerze pracując, potrafiło 
wzbudzić tyle zainteresuwauia i przyjaźni w mie­
szkańcach miasteczka, że wniesiona przez nie do tu ­
tejszej Redy gminnej prośba o wybndowanie odpo­
wiedniej sali gim nastycznej, została na wczorajszem 
posiedzenia przychylnie załatw ioną, a mianowioie 
uchw aliła Rada „wybudować własnym kosztem salę 
gimnastyczną wraz i  potrzebnemi ubikaoyami i od 
dać ją  na wieozyste używanie tntejBzemn „Sokoło­
w i1, skoro tylko tenże swój narodowo-polski chara­
kter zatrzym a11.

Niniejsza uchw ała najlepiej illustruje dążności na 
szego mieszczaństwa, które czując potrzebę obrony 
swych praw  narodowych i słuobająo zdrowych rad 
inteligenoyi w Radzie gminnej zaBiadająoej, uchwala 
tak prawdziwie pełen obywatelskiego poświęcenia 
czyn.

Cześć zattrn i uznanie tym ludziom baczącym 
praw  naszych, cześć naszej Radzie gminnej i i  r  że­
nia pomyślnego doprowadzenia do skutku tak p ęknie 
zamierzonego dzieła

Ale i na innych pblach tw ych prac nasza Rnda 
gm .nna nie pozostaje w tyle Od roku miasteczko 
naBze posiada pięcnie brukowane ulice, porządne 
chodniki i dostateczne oświetlenie. W skutek żabie 
gów W ydziału krajowego buduje gmina z pomocą 
subwenoyi Sejmu krajowego budynek J(a tutejszej 
szkoły przemysłowej dla stolarstwa i zabawek, któ 
ry  w przyszłym roku ma być oddany do użytku, 
buduje salę gimnastyczną „Sokołowi11, a kto wie 
rzy w najbliższej przyszłośoi nie doczekamy się tak 
wielce upragnionej Bzkoły średniej (realnej), dla u- 
z> .kan ia  której gmina z ohęoią znaczne poniosłaby 
oftaiy by naprawić dawne pnez swych ojców po 
pełnione błędy. Alf.

Z wysoy Ceylonu donoszą, że w mieśoie Colum­
bus, W ładysław Zaleski, tytularny arcybiskup Teb 
i delegat apostolski dla Indyj Wrchodnich, położył 
ureczyście kamień pod seminaryum katolickie w obe­
cności m sgra M elizana, arcybiskupa Columbus, bi­
skupa Randy, biskupa Jaffy i wobec mnóstwa Cey- 
lońizyków, Malabarczyków, a nawet buddystów.

ryjnego, Wincentego Romańskiego, adjunktem dyrekcyi 
urzędów pomocniczych przy tym trybunale

Repertoar teatru krakowskiego.

„Hamlet11, tragedyaWe o z w a r t e k  28 m aroa:
5 aktach W. Szekspira.
W p i ą t e k  20 m arca: „W łaścioiel kuźnio

5 aktaoh J. Ohnet’a. (W ystęp p.
ko- 

Pankie-medya
wioz).

W  s o b o t y  30 m arca: „Koniec Sodomy11, d ra­
mat w 5 aktach H. Sudermana. (W ystęp p. P a i-  
kiewioz).

W n i e d z i e l ę  31 m arca: „Mazepa11, tragedya 
w 5 aktach J. Słowaokiego. (W ystęp p. Parkie- 

ioz).

Podczas całego pierwszego aktu panował chłód 
pośród publiczności; dopiero w drugim akcie św ie­
ży, melodyjny chór wieśniaczek zjednał sobie szcze­
rą sympatyę publiczności. Po skończonym akcie 
wszyscy artyści bili wprawdzie brawa, t le  akt ten 
osiągnął zaledwie succes d' estime . a  o p o z y c j a  
przeciwko oklaskom nie milkła nawet przy ukazaniu 
się kompozytora na scenie.

Podziękowanie. Wydział Towarzystwa imienia 
Tadeusza Kościuszki składa niniejszem seidoezne podzię­
kowanie wszystkim Paniom i Panom, którzy wspórudzii 
łein swoim raczyli uświetnić -wieozór uroazysty, odbyty 
dnia 24 bm w sali saskiej, ku uczczeniu 101 rocznicy 
przysięgi, złożonej narodowi polskiemu, przez nieśmiertel­
nej pamięci Tadeusza Kościuszkę

W szczególności dziękuje w y d zia ł: p. prof. Bylickiemu 
za mistrzowską grę na fortepiauie, p. VS łodzimierzowi Ma­
lawskiemu za śpiew pełen artyzmu, p. Robertow. poseł- 
vowi za znakomitą grę na skrzypcach p Michałowi Świe- 
rzyńskiemu za pełne trudu zorganizowanie chórów i arty- 
styozne wykonanie swoich tak pięknych utworów. Pannie 
Abłamowiczównie za łaskawy, a doskonały akompaniament. 
Szanownym Paniom i Panom amatorom za śliozne odśpie­
wanie pieśni — wreszcie p. Feliksowi Valezemu Piase­
ckiemu i towarzyszącym mu panom, za utrzymanie wzoro­
wego porządku.

M i a n a w a n i a  i  p r z e n i e s i e n i a -  Ministerstwo 
skarbu zamianowało w służbie utrzymania ewidencyi ka­
tastru podatku gruntowego geometrów ewidencyjnych I. 
klaey: Józefa Stebnickiepo, Ludwika Mikiewicza, Edmunda 
Studzińskiego, Michała Bauera, Józefa Szotowicza, Ludwi­
ka Lipskiego, Mikołaja Lodyńskisgo, Fran iska Obmiń- 
skiego, W ładysława Prohaskę, Stanisława Weissa Anto­
niego Matejkę, Antoniego korlakowskiego, Władysława 
Wesołowskiego, Konstantego Kalinowskiego, Karola msen- 
beisera, Mieczysława Gawlikowskiego i Erwina Hellera 
starszymi geometrami ewidencyjnymi II klasy w IX kla­
sie rangi, geometrów zaś II kla°y : Feliksa Naganowskie- 
go, Franciszka Wierzchowskiego, Jana Fndynę, Józefa 
Hoffmanna, Aleksandra Tazr°itera, Stefaha Kiliana, Jani- 
sława Złowodzkiego, Ludwika Musiała, Jerzego Sochackie­
go, Antoniego Turkiewicza, Józefa Chmielewskiego, Mar- 
cyana Głow iskiego, Maryana Mroczkowskiego, Józefa Chrza­
nowskiego i Tadeusza Bedrouka geometrami ewidencyjny­
mi I klasy w X klasie rangi.

Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych: Jana Ma­
lawskiego z Brzeżan do Lwowa, Pawła Dorenowskiego 
z Mieloa do Ropczyc, Michała Sowińskiego z Husiatyna 
cle Kałusza, Władysława Marka z Ropczyc do Mielca, 
Wacława Seńkowsaiego z Łańcuta do Husiatyna, Eugie- 
niusza Swobodę z Kałusza do Brzeżan, W ładysława Ga­
wińskiego z Kołomyi do Turki i Piotra Przybylskiego 
z Czortkowa do Łańcuta; koncepistów namiestnictwa: W ło­
dzimierza Alberta z Turki do Zaleszczyk, Włodzimierza 
Bętkowskiego ze Lwowa do Kamionki, Zygmunta Paiąez- 
kowskiego z Kamionki do Kołomyi i Zygmunta Kretsch­
mera z Przemyśla do Czortkowa; w końcu praktykantów 
konceptowych namiestnictwa: Wilhelma Gawrońskiego z Hu­
siatyna do Przemyśla i Piotra Seweryna Buszyńskiego ze 
Lwowa do Husiatyna.

PierwBzy prezydent najwyższego trybunału sądowego i 
kasacyjnego zamianował posiadającego tytuł i Charakter 
adjunkta dyrekoyi urzędów pomocniczych oficy<>tfl*kancela-

Y iaiM ci tanim, Utmciit i artystyczne.

—  Z teatru. Przypadkowi tylko mamy do za­
wdzięczenia, że jedna z najgłębszych i najefekto- 

niejszych sztuk Sndermanna doozekała się nareszcie 
wystawienia na deskach nowego teatru  naszego. 
Niemniej przeto fakt ten z szozeiem zapisujemy za­
dowoleniem, no „Konieo Sodomy11 należy do tej ka- 
tegeryi nowoozeanyoh utworów soenieznyoh, które 
widzowi dają pełnie artysiyoznyoh wrażeń.

W  głównej roli Ady Bernsdorf ujrzeliśmy wozoraj 
po raz pierwszy gościnnie w Krakowie występującą p. M. 
P a n k i e w i c z ó w n ę ,  artyBtkę sceny lwowskiej. Dla 
stałych bywalców teatralnych nie jest tajemnicą, że 
rola Ady jest jedną z najtrudniejszych nie tylko 

oałym Sudermannowskim, ale w ogóle we w spół- 
ozesnym repertoarze, że wymaga skombinowania roz­
licznych pierwiastków i odcieni zdenerwowanej i roz­
kapryszonej natury kobiecej, że jednem słowem dla 
pierwszorzędnych nawet talentów przedstawia nie 
małe trudności. P . Pankiewicz od pierwszej sceny 
uchw yoiła dobrze zasadniozy ton roli i utrzy mała 
się w nim aż do końca .sztuki z pewnością i rutyną 
doświadczonej artystki, władającej umiejętnie całym 
zasobem zdobytej teohniki aktornkiej. Symj ityozna 
powierzchowność, zręozne i pewne siebie ruchy, są 
e tyle dobremi sprzymierzeńcami aktyatki, o ile nie 
są niemi pewne, dosyć rażąoe usterki dykcyi. Ar 
tystyoznem pojęciem roli i jej interpretacyą p. Pan- 
kiewiczówna spraw iła w całości zupełnie korzystne wra 
żenie, —  przedstawiła się jako artystka inteligentna, 
bardzo wyrobiona a w niektóryoh Bcenach, odegra­
nych wproBt wybornie, jak n. w scenie z m 
aktu III, zdubyła sobie prawdziwy sukoeB i żywe 
oklaski. W naturz talentu p. P . przeważa zdolne 
odtwarzania kokieteryjnej strony kobiecej natury, j< 
ona. nierównie lepszą lwioą salonową niż bohaterką 
scenach dram atycznych,—  ale te ż — powtarzamy 
umiejętne zespolenie tyeh wszystkioh rysów w r 
Ady należy do najtrudniejszych zadań aitystycznyeL

Obok p. Pankiewi zówny uwagę słuchaczy skupiał nr 
sobie g rą  pełną artystycznej miary p. Śliwioki 
w roli W ilhelm a Janikowa. T rndna ta  rola, które; 
utalentowany artyBta nadał pewne idealne rysy dla 
zatarcia wstrętu, jaki posiać ta  budzi swym reali 
zrnem, zaznaoza nowy postęp i krok naprród w ka 
ryerze soeniosnej p. śliwiokiego.

O p T r a j p B z ć w n i e  nie potr/ebnjg pisać po- 
-Ł ńa^  bo g ra  jej w roli Klaroi dobrze jest znaną 
Je st to bezsprzecznie jedna z najlepszych ról naszej 
sympatycznej naiwnej, w której artyzm oparty na 
prostocie i naturalności święci niepodzielny tryumf

Obok tych głównych ról na jzozerą pochwałę za 
służy ła p. S e n o w s k a  za doskonałe odegranie roli 
matki Wilhelma, i p. M o r s k a ,  która z wdziękiem 

serdeoznem ciepłem odegrała rolę Kasi. P. Stę- 
powski w roli starrgo Janikow a przedstawił się 
sympatycznie, p. Rygier był bardzo dobrym w swej 
nieśmiałości pedagogiem. Pp. Sobiesław i Roman 
grali 7, humorem epizodyczne rólki i tylko p W ę­
grzynowi moinaby zrobić uwagę, że był zbyt oschłym 
pedantem jako Riemann. Przedstawienie w e6óle na 
leżału do szczęśliwych (wp.)

—  Nowa opera Mascagni’ego. W słynnym tea 
trze L a  S c a l a  w Medyolanie odbyło się w ponie 
działek pierwsze przedstawienie nowej dwuaktowej 
opery Piotra M a s c a g n i e g o  pod tytułem  „ S i l  
v a n o u, która, niestety, nie m iała woale powodzenia, 
jakiego można się było spodziewać po mistrzu, któ - 
ry zdobył sobie taką popularność i sympatyę pu­
bliczne ści. W edług zgodnej opinii krytyki włoskiej 
nowa opera M ascrgni’ego przedstawia znaczny krok 
wstecz po „R atcliffie1'.  Przedmiot w niej błahy, 
muzyka ma być mało pomysłową i pozbawioną 
świeżości, całość przedstawia owoc zbyt pospiesznej 
roboty.

A'rcya pomysłu samego autora, a udramatyzowa- 
na przez Tozzetti’ego, rozgrywa się we wsi rybac 
kiej nad A iryatykiem. Występują tylko cztery oso­
by i chór. Młody rybak S i l v a n o , skazany zaocz­
nie za przemytnictwo, po ułaskawieniu wraca d( 
kraju i zamierza p ślubić dawną swą narzeczoną 
M a t y l d ę .  Ona jednak podczas jego nieobecności 
zbyt łaskawie przyjmowała zabiegi miłosne innego 
młodego rybaka R e n z o. Dręczona wyrzutami su ­
mienia, usiłuje zapobiedz spotkaniu rywali. Cała 
wieś wita radośnie S y lra n a ; Renzo tylko ubliża 
mu, wyrzucając mu jego przeszłość. Tylko inter- 
weneya obecnych i nadbiegającej matki S ik an a  za 
po lega krwawemu starciu. W domu Matyldy na­
stępuję burzliwa soena z Renzem, który ostatecznie 
zrzeka się praw  i z klątwami, ciskanemi na S ik a ­
na, opuszcza Matyldę. Na tem końozy się akt 
pierwszy.

Drugi akt zaczyna się chóralną pleśnią rybaków 
wyjeżdżających na morze, przy spuszczonej kurtynie. 
Kurtyna podnosi się nad osamotnionem wybrzeżem 
morskiem o zachodzie słońca. Ukazuje się S ikano 
ze swą matką, która daremnie usiłuje g* odwieść 
od zamiaru poślubienia Matyldy. Po oddaleniu się 
matki S ikano  kładzie się na wybrzeżu i oddaje się 
marzeniem o przyszłem szczęściu W pobliżu uka­
zuje się Matylda, która przybyła na schadzkę, w y­
muszoną przez Renza. Gwałtowna scena pomiędzy 
niemi budzi z marzenia S ikana, który zrywa się 
zastrzelą swego ry w a la , pocztm ucieka. Opera koń 
czy się wołaniem Matyldy : „Na pomoc I na pomoc I'

Dział ekonomiczny,
Z targów zboiowych. K r a k ó w ,  26 m arca. 

P łacono za 100 kilogr. n e t to : Pszenica od 8 05
do 8 35. Żyto od 7-05 do 7-20. Jęczm ień  od 6-25
do 6 -90. Owies z op ła tą  akcyzow ą od 6 50 do

20. G roch od 7-—  do 1 0 — .T a ta rk a  od 7- —
do 8 — . P roso od 6-—  do 7 -— . F aso la  od 8-—  
do 12 — . J a g ły  od 11-—  do 13-— . S iano od 
—  — do 3-— . S łom a od — •—  do 2 20. K oni­
czyna na paszę od — *— do 3 60. Z iem niaki za 
h ek to litr  od 2 ‘—  do 2 20. Ja ja  za kopę od 1 4 0  
do 1 6 0 .  M asło  za garn iec  od 3 50 do 4 25. S p i­
ry tu s na 9 5° T ra lesa  za hek to litr od — •—  do 
80-— . Okowita na 7f>° T ra lesa  za hek to litr od 
— do 6 0 '— . Tym otka nasienna za 100 k lg r. 
od — ' —  do — . W yka o d — .—  d o — . 
K oniczyna nasienna biała za 100 k lg r. — •—  do 
4 0 '—. K oniczyna nasienna czerw ona za 100 k lg  

-•—  do — •— . K ukurudza za 100 k lg r .— • — 
do — — . Rzepak zim ow y od — •—  do — •— . 
Rzepak jary  od — •—  do —•— . K apusta w g ło ­
w ach św ieża za kopę od — •—  do — •— .

Z krak Zakład (i koimimacyjnego. ( T a r g  n a  
n i e r o g a c i z n ę ) . —  Przypędzono  di ia 26  i —  
m arca 1895 na ta rg  31 7 2  sztuk.

N o to w an o : P rosięta  od —  do — złr. za parę 
C hude — — do — •— . M ięsne od —  do —  złr. 
Tuczne 36 do 3 8 V* et. za kilo żywej wagi.

Z aładow ano: Do krajów  m onareh ii 3123  sztuk 
Za g ran icę —  sztuk. Do K rakow a —  sztuk.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
(p od łig  obserw atoryun krakowskiego) 

Kraków, dnia 27 marca.

wocoraj
g. 10 w

dziś 
g. 6 ramo

dziś 
g- 2 psy.

Olśnienie pow ietrsa 
(*red. do 0) 728  5 729 7 *3 732-7

Temperwtera 
w stopniach Oelalwsia +3® ,6 + 3 ° , 6 + 5 ° ,  6

Kiszonek i moc w iatr k 
(0 —■ -siwa, 10 b w re ) N L S W 1 WSW 3

W ilgstioźó w iględn* 
(w odsołkauh) 9 3 # 9 0 # 7 4 #

S ian nieba 
0 pog.. 10 » p  peokm. 10 10 9

U w a g i :  Wezuraj 
drobny deszcz.

pod wieczór i dzisiaj rano

zam-
czele
zam-

etegramy „Nowej Reformy:1
(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 27 m arca. Cesarz udzielił p ry w a tn e ­
m u docentow i na uniw ersytecie w K rakow ie drow i 
S tanisław ow i P  o n i k 1 e ty tu ł profesora nadzwy • 
czajnego.

Wiedeń, 27 m arca. N a dzisiejszem  posiedzeniu 
Izby poselskiej na porządku dziennym  była roz­
praw a uad prow izoryum  budżetow em .

Pos. E  i m uderzy ł na koalicyę, pod której rzą­
dam i b ieda ekonom iczna niższych w arstw  lndno- 
ści nie uległa złagodzen.u. W  spraw ie reform y 
wyborczej koalieya okazuje lekcew ażenie p a r la ­
m entu . Id ea  pow szechnego praw a głosow ania zwy­
ciężyła wszędzie, nie da się pow strzym ać na g ra ­
nicy.

Dalej m ów ił poseł o stau ie w yjątkow ym  w P ra ­
dze, uderzy ł na nam iestn ika T b u n a , zaręczał o 
w ierności narodu czeskiego d la dynas yi. —  H r. 
T hun  — tak  m ów ił dalej pos. E im  — dopiero 
w tedy, gdy zostanie prezesem  m inisterstw a, zn ie­
sie stan  wyjątkowy w P radze  dla okazania swej 
łaski. Dalej rozwodz.ł się n.owca n ad  zajściami 
w P iran ie  i nad sp raw ą cylejską i rzekł, że o- 
bow iązkiem  posłów  czeskich je s t walczyć z rzą­
dem , k tóry  szuka i znajduje w yniki swojej pracy 
w ogianiczaniu  wolności ludów austryackich. —  
D latego posłow ie czescy m uszą głosować przeciw  
przedłożeniu o prow izoryum  budżetowem .

Pos. S t a l f c t z  m ów ił o ekonom icznych sto sun ­
kach i użalał się na upadek T ryjestu.

Wiedeń, 27 marca. Tow arzystw o geograficzne 
postanow iło telegraficznie uw iadom ić S latina-pa- 
szę, że go jednom yślnie zam ianow ało sw oim  człon­
kiem  korespondentem .

Praga, 27 m arca. Od wczoraj w południe 
wuda w M ołdawie opada zwolna. W iadomości 
z kraju donoszą rów nież o opadaniu wody.

W  P radze dzieluice m iasta uiżej pełożone by ­
ły  zalane. N iebezpieczeństw o usunięte.

Najwięcej ucierpiało przedm ieście L ieben, n a ­
leżące do K arlina. M ieszkańcy m usieli się co- 
rychlej wynosić z pom ieszkań dolnych, — a 
w niżej położonych ulicach trzeba było m iesz­
kańców  pierw szego p ę tra  wywozić łodziam i. 
W części położonej nad rzeką w bliskości p rzystan i 
było zalanych 33 domów.

Budapeszt, 27 m arca. W  Izbie poselskiej był 
dzisiaj dalszy ciąg rozpraw y nad  ostatn im  w ybo­
rem  w Nitrze. M in ister sp raw  w ew nętrznych  po­
now nie zapew niał, że na rząd nie spada odpo­
w iedzialność za tam tejsze w y b ry k i, zaręcza ł, że 
spraw iedliw ości stanie się zadość. Zbadanie sp ra ­
wy pow ierzy kom isyi adm inistracyjnej innego ko­
m itatu chociaż absolutnie nie ma obawy, by ko- 
misya adm inistracy jna kom itatu nitrzańskiego mo- 
gła być stronniczą, _____________

Friedrichsruh, 27 m arca Cesarz przybył tu 
wczoraj w południe o godzin ie 12. U  przejazdu 
przez to r kolejowy pod A um iihle na zachód od 
fried rich sru h  dosiadł cesarz konia i udał się no 
lunkt. w którym  krzyżują się drogi. T am  u sta ­

w iony był szw adron pułku kirasyerów  ze sztan- 
's re m , k tórego  szefem  jest ks. B ism ark, dalej 
kom pam a pułku piechoty N r. 76 z kapelą w oj­
skową ze sztandarem , dalej szw adron pułku  h u ­
zarów  N r. 15 ze s z ta n d a re m , nareszcie jedna 
ja te ry a  pułku arty lery i potowej N r. 24.

Cesarz s tan ą ł na czele tego wojska, zaprow a­
dził je  na wolny plac w bliskości parku i u sta­
w ił je w czworobok, o tw arty  ku północy. Gdy 
wojsko się ustawiło, p rzyby ł ks. B ism ark, uwia­
dom iony przez ad jutanta przybocznego. Ks. B is­
m ark  b y ł w uniform ie pnłku kirasyerskiego, na 
p lac przybył w otw artym  powozie. W ojsko po­
w itało go sprezen tow aniem  broni i m uzyką. Ce­
sarz przem ów ił w im ieniu arm ii do ks. B ism ar- 
ka i w ręczył mu złoty pałasz honorow y i wraz 

nim  przejechał poprzed frontem  wojska.
P o tem  przedefilow ało wojsko przed ks Bis- 

m arkiem . Po defiladzie książę ud ił się do 
ku, aby tu  cesarza pow itać, a cesarz na 
szw adronu kirasyerów  udał się rów nież do 
ku, w którym  sztandar złożono.

P o  pow tórnej defiladzie cesarz zsiadł z konia 
udał się z księciem  do zam ku, zaproszony na 

obiad. W ojsko w róciło na kw atery , a baterya po- 
ała na p lacu parady , aby dawać salw y pod­

czas toastu na cześć księcia.
Zam ek, dw orzec kolejowy, urząd pocztowy 

w ille ozdobione były  chorągwiam i.
Friedrichsruh, 27 m arca. W przem ów ieniu 

sw ojem  wobec wojska cesarz zaznaczył z naci­
skiem , że działalność ks. B ism arka u ła tw iła  a r­
m ii w ykonanie w ielkich czynów , k tóre w odbu­
dowaniu ojczyzny znalazły sw oją zapłatę.

Cesarz nie m ógł w ym yśleć lepszego daru, jak  
miecz, sym bol tego narzędzia, k tóre książę wraz 

dzi idem cesarza pom agał kuć, ostrzyć i uży 
wać. Ś rodka tego, k tóry  nigdy nie zawodzi, uży­
ją  królow ie i książęta, jeżeli tego będzie po trze­
ba, także w ew nątrz  ojczyzny, aby ją  u trzym ać — 

tn okaże się tak  skutecznym , jak  sknlecznym  
był niegdyś na zew nątrz, kiedy prow adził do 
zjednoczenia.

P rzy  stole w ielbił cesarz l-s. B ism arka jako 
oficera, k tórem u Bóg pod rządem  sław nego  sta ­
rego cesarza pozw olił dokonać tak w spaniałych 
czynów.

Ks. B ism ark w odpow iedzi rzekł, że najlepsza 
cząstka w nim  i w jego czynności była zawsze 
isto ta  oficera pruskiego. P ozostał on zaw sze p e ­
łen  zapału i uległości —  z gorącem  przyw iąza­
n iem  do dom u królew skiego — niezm ienny w 
kierunku, dopóki od niego żądano czynności. —  
Książę je s t przekonany, że poza przyw iązaniem  
do dynastyi w N iem czech w ogóle nis m a zba­
wienia.

Friedrichsruh, 27 m arca. P rzy  w ręczania zło 
tego p a ł m a  honorow ego księciu Bism arkow i za­
znaczył cesarz W ilhelm , że kirasyarzy. k tórych  
szefem  je s t  książę B ism ark, wręczają m a za jego 
(cesarza) pośrednictw em  d ar za dokonane c / j  u» 
Cesarz nie m ógł wyszukać lepszego daru , jak 
miecz z h e rb em  Alzacyi i L o taryng ii, m iecz 
broń germ ańską, symbol, środek  niezaw odny. — 
„Zechciej w. książęca m ość —  tak m ów ił cesarz 
dalej —  widzieć w tym  darze podziękow anie za 
czyny w dziejach zapisane, kióre p rzed  25 laty 
doczekały się sw ego zakończenia. M y zaś, tow a­
rzysze, zaw ołajm y: Jego  książęca M ość ks. Bis­
m ark, książę na L auenburgu , h u rra h  1“

Podczas obiadu w ręczył cesarz W ilhelm  księ­
ciu jako podarek  pieczątkę z biura cesarza W il­
helm a I.

W tow arzystw ie cesarza by ł m in iste r wojny, 
zastępca kom enderującego adm irała , trzeci szef 
gabinetow y, naczelny m arszałek  nadw orny i do­
mowy i członkow ie głów nej kw atery cesarsk iej.

Berlin, 27 m arca. W ed ług  Nord<1 Allg. Z tg  
w sobotę po południu i w -niedzielę rano cesarz 
s łu ch ał sp raw ozdań  kanclerza  w pałacu k an c le r­
skim .

T enże dziennik  pow ołtyąc się ua zupełnie p e ­
w ne źródła zaręcza, że w niosek K anitza w radzie 
stanu upad ł 39 głosam i przeciw  14. In n y  w nio­
sek, który dążył do podniesienia ceny zboża przez 
jakieś środki, które ma się wyszukać przez ukła­
dy i um ow y z najw ażuiejszem i państw am i traktu 
tow em i —  a więc na podstaw ie trak tatów  obo­
w iązujących —  został odrzucony 27 głosam i p rze ­
ciw 16.

Berlin, 27 m arca. National Z tg  donosi, że z 
zupełn ie pew nego źródła się dowiaduje, iż w ło ­
nie rządu  n iem a w cale zam iaru doprow adzać do 
now ych wyborów do parlam entu .

Detmold, 27 m arca. H r. B ernhard , syn h r . 
E rn e s ta  L ippe - B :esterteld  p rzyby ł tu p rzed ­
wczoraj.

Kolonia, 27 m arca. W ed łu g  doniesienia z Me- 
dyolanu do Koln. Ztg  przedw czoraj na południe 
od Bolonii we wsi F irezno  u podnóża góry F red d i 
było gw ałtow ne w strząśn ien ie ziemi, skutkiem  
którego dziesięć d o n ó w  się zawal łu. M ieszkańcy 
mogli jeszcze się uratow ać.

Więcej niź 40  osób utraciło cale swoje m ienie 
i je s t  bez dachu.

Bruksela, 27 m arca. Izba  poselska rozpoczęła 
wczoraj wobec p rzepełn ionych  try b u n  narady nad 
wnioskiem rządow ym  o nstaw ie wyborczej dla 
sp raw  gm innych. P rezy d en t m in istrów  B u r l e t  
w dłuższej m owie w ykazywał konieczną potrzebę 
tego wniosku, który liczbę w yborców  podwaja.

Charloroi, 27-go  m arca. Potw ierdza się wiado 
m ość, że pow szechnem u bezrobociu robotników  
w hu tach  szk lannych  da się zapobiedz, bo między 
przedsięb iorcam i a robotnikam i przyszło ao 
dy.

Petersburg, 27 m arca. D r a g a n  C a n k o w  
p rzyby ł do P e te rsb u rg a .

Ryga. 27 m arca. W ładze rosyjskie coraz b ar­
dziej w ystępują tu przeciw ko nauce pryw atnej 
w języku niem ieckim . Zarząd okręgu naukow ego

świeżo ogłosił, iż p ryw atna nauka bez w y jedna­
nia pozw olenia w ładzy je st niedozw oloną i za­
znaczył, że w ładze ścigać będą rozpow szechnione 

kraju, a nie m ające pozw olenia szkoły p r y ­
watne, w k tó rych  nauka odbyw a się po n ie­
m iecku.

Londyn, 27 m arca. S ły c h a c , że kandydatem  
m in iste rstw a na godność p rezyden ta  Izby  gm in  
jest G u l l y .  Ta kandydatura będzie jn tro  przed 
nio tem  narady  w gabinecie. Opozycya postaw i 
kandydaturę R idley’a.

Kalkuta, 27 m arca. Z Uzitratu niem a now ych 
wiadom ości o położeniu ag en ta  angielskiego R o- 
lertsóna, jednak  m ułła  z M ańki ośw iadcza się za 
A nglią , a naczelnik p lem ienia w N aw agei zapy­
tyw ał s i ę . jakiej usługi od niego Anglicy żądają. 
P rzejście m u łły  ua stronę angielską jest bardzo 
ważne, bo on je s t  najwięcej w pływ ow ym  p rze­
w odnikiem  relig ijnym  ludności miejscowej nad 
granicą.

Nuwy Jork, 27 m arca. T eleg ram  z H a w a n -  
n y donosi, że pod H aw anną oddział rokoszańskiej 
azdy w sile 500  ludzi został pobity przez o d ­

dział wojska rządowego w sile 300  ludzi. Z ro ­
koszan padło  15 i wielu jest rannych . W ojsko 
rządow e straciło  dwóch oficerów w poleg łych  i 
dw óch żołnierzy w rabnych .

P ew ien  dziennik haw ański potw ierdza w iado­
mość, że straż nadb rzeżna dała ognia do p aro w ­
ca angielskiego „L au restian11, bo ten  nie chciał 
usłuchać polecenia, aby się zatrzym ał. U rzędow e­
go spraw ozdania w tej spraw ie dotąd niem a.

Honghong, 27 m arca. W iadom ość o zam knię­
ciu portu  m iasta Tarnsni na w yspie F orm osa 
przez Japończyków  jest m ylną. Pogłoska ta  po­
w stała  z tego, że w ładza miejscowa zam knęła 
sam a przystęp  do portu . Okręty zm uszone są 
staw ać na kotwicy zew nątrz zapory portow ej i 
tam  w yładow yw ać towary.

Oprócz tego pow tarza się wiadom ość, że Ja ­
pończycy przynajm niej jednę  z w iększych wyBp 
g rupy  P escadores zajęli.

Kursa talegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 26 m arca 1895.

m.

Kon w wal. 
aastr.

złr. et.

101 50
101 65
124 60
101 15
124 —

99 05
1083 —

405 25
122 80

60 05
12 —

9 V,
46 35

5 77
Cena nafty
— Ż jto  na

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR W YM IANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Głiwuy L 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez
d o l i c z e n i a  prowizyi.

Zjednoczony d ług  w papierach 
Z jednoczony d ług  w srebrze  
A u stryacka ren ta  złota . . .
4 ®/0 austryacka ren ta  (m arcow a)
4°,'o w ęgierska ren ta  złota . .
4 °/0 w ęgierska ren ta  koron.
A kcye banku austro-w ęgierskiego 
A kcye k redy tow e .
L ondyn  ............................................
B anknot) banku niem iec. za 100
20 m arek  .....................................
20-to  franków ki za sztukę . .
B anknoty  w ł o s k i e .........................
D ukaty  austryackie . . . .

Wiedeń, 27 m arca. R u b i e  13C .
16-------------- '—  S p iry tus gotow y 15 60. — Żyto na
wiosnę 6 1 3 — 6 j<»0. F szen ica na w iosnę 7‘10 do 
0 '0 0 . Owies na w iosnę 6 ‘6 2 — 0‘00.

Wiedeń, 27 m araa. 4 */0 oblig. poż. kraj. z 1891 
97 75 ; 4 "/o oblig. poż. kraj. z 1893: 98-25; 4 %  
galic. fund. propin. 98 3 0 ; 4?I/a°/0 list. banku  kraj. 
101-— ; 5 % -owe obligi banku krajow ego 102-— ; 
4 °/0 list. kred. ziemsk, 56 let. 98-— ; A kcye K arola 
L u d w ik i 222  50 ; A kcye kolei lw ow sko-czern. 
331-50; Losy z 1854  na 250 złr. —  1 5 t  - ;  lo ­
sy  z 1860  na 500 złr. —  158-25; losy z roku 

160 ua 100 złr. 164 75 ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  197-— ; akcye zakładu kred . d la  han d lu  
i przem ysłu  410  2 5 ; ak ty , galic. banku  łup. na 
200 złr. 459-— ; L finderbank na 200  złr. — 
293*75; akcye austro-w ęg. ta n k u  na 600  złr. 
1083 —

Berlin, 27 m arca. G odzina 2 m inu t 50 po poł 
A ustryackie kredyty  251 90 m rk . W ęgierskie k re ­
dyty — •—  m rk. A ustryacka złota re n ta  103 40 
m rk. A ustryacka sreb rn a  re n ta  99 90 m rk. W ę- 
g ierska złota ren ta  1 0 3 —  m rk. W ęgierska ren ta  
koronow a 97-70 m kr. A ustryackie banknoty  160 85 
m rk. A kcye kolei Iwowsko-czerniowieckiej 168 25 
m rk. R u b l e  2 1 9 1 0  m rk. 5 %  listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •— m rk. 4 °/0 listy likw . 
K ró lestw a Polskiego — •— m rk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B u r o h s M .

N A D ESŁA N E.

Pomnik Mickiewicza w Krakowie
k i l k a  u w a g

napisał Tadeusz Błotnicki.
Broszura pod powyższym tytułem wyszła 

z druku i jest do nabycia w księgarniach po 
20 centów. 741 2 3

Bąjlepsze nasiona
są zawsze do nabycia u znanej pow szechnie firm y

Edmunda Mauthnera
dostawcy wielu dw orów  zagrań.

w Budapeszcie.
Jako  dowód w ielkiego rozwoju tej firm y za­

znaczyć należy, że stosując się do n iejednokrotni* 
wyrażonego zyczeuia JW . i W . K lienteli swojej 
w ydał obecnie po raz p ierw szy obszerny i bogato 
ilustrow any C K  , \ A I  K  P O L S K I ,  który 
na każde żądanie p rzesy ła  się darm o i opłatnie. 

(563  18 0)

Dc n 'n iejszego  num eru  dołącza się dla części 
P . TT P renum erato rów  zam iejscowych ogłoszenie 
p. M aryi Zw ierzina o otw arciu pracow ni sukien 
dam skich w K rakow ie przy ul. S ław kow skiej, 
N r. 10. 738

Don bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K ra k lw . M y io k  g U w a y, KJm la A -B .

sprzedaje p o d  n a j k o r z y it n ie j iz y m i w a r u n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
wymienia T«zelkir kupony, wylosowane papiery. — Z1eoema z prowincyi

OLkntecir-j odwrotną pot złą ho* liczenia prowizyi
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1 r \ f T A  r r  Ą r r i  t /  y r  I ("J A «  Towarzystwo Wzajemn. Ubezp. od ognia, gradobicia 1 dzwonów
»  ^  j  Reprezentacya na Galicyę, Śląsk i Bukowinę w Krakowie, ulica Szpitalna, L. 20. Zastępcy na pro

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego

od wszelkich uszkodzeń.
prowineyP; poleceni przez Duchowieństwo, [pożądani.

Kraków, Rynek gL, L. 13, n, =..
poleca instramenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,

Sprzedaż —  Zam iana -  Wynajem przy odpowiedniej gw arancji, na raty.

S ą  zbliżające się Ś W I Ę T A - V v ' I E L K A N C X 3 N E  polecają:

Artykuły piwniczne:
Pipy i wentyle do beczek. 
Węże gumowe do ściąg, płynów. 
Lewarki gumowe patentowane. 
Napełniaoze patent, do flaszek. 
Korki do butelek.
Korki 2 figurkami i z klucza­

mi do flaszek.
Maszynki do korkowania, du­

że i reczne.
Aparaty do toczenia piwa.

Ariykuły dla gospodarstwa domowego
M a s ę  w o s k o w ą  

własnego wy roi u . Hd’ zapus i-zania podłóg. 
M asę  fran cu sk ą  tlo po sadzek . 

G la z u rę  bu rsztynow ą  
i fa rby  pokostow e do podłóg. 

F a rb y  lak ie ro w e . 
P ok ost, terpentynę, w osk  pszczel.

Szczotki do fro te ro w an ia  i za- 
m iatan ia .

Szczotki do zam ia tan ia  ręczne.
Ł o p a tk i do  Śmieci. 

Szczotki i taek i do zmiatania okru- | 
cliów ze stołów.

Szczotki do  wyt teran ia  nóg. 
Ito gó tk i że lazn e  i kokosow e. 
C h od n ik i k o k o so w e , z „I.ino- 

leum - i ceratow e.

Ceraty na stoły. 
Przed ściółk i ceratowe

przed umywalnie, stoły, łóżka itp.

F  A . R B Y  ]N T A  J A J A
w 0 przediczny. il kolorach w liścikach po S centy, a srebrny i złoty po lO  cn ł. | 

P a p ie r  „M ikado** do barwienia jaj na marmurowo po O C lij.
„ s a k E i a - T T S T e - ‘

w różnych kształtach. P e r fu m y  i w o d a  k o lo ftska  d i  oblewania w „Poniedziałek".
Farb y roślinne (bez tru c izn ) do zab arw ia n ia  cukrów , po traw  i lik ierów .

Soki owocowe- jak m alin ow y , poziom kow y, w iśn io w j, po rzeczk . | 
ż e la ty n ę . O p ła tk i t ią k ę  k a rto ilau ą .

P ió r k a  do p roc liu . T rzepacz - 
k i trzcinow e.

Szczotki i fa rby  do b ie len ia .  
Szczotki do sznrowran ia .  

Ł u g  l.a in ieu ny . M yd ło . Sodę. 
C zcrn id lo  n a  b lach ę .

P astę , W o d ę  i  P ro szek  do czy­
szczenia metali 

S k ó rk i irc liow e  i b ib u łę  do czy­
szczenia szyb.

| T ry p lę , K r e d ę , K w aS u ą  w odę. 
Szm irg ic i 

w proszku, na plM ci“  i płótnie?'

Artykuły piwn.czne:
Kurkociągi i druty do wycią­

gania korków.
Kapsle do butelek.
Smółkę do lakowania butelek. 
Maszynki do kapslow. butelek. 
Maszynki do mycia flaszek. 
Szczotki i Śrót do mycia flaszek.

Środki
do czyszczenia, klarów ania 

i filtrowania. 49 24 u

i - j R E I N I  i  F R I E D R I C H .  u™ ab. K-akow R y - ,37, R E I H I  i  F R I E D R I C H .
oooooo@o@®@@@@@o

L. 954.

K o n k u r s
celem obsadzenia posady k o n ­
d u k to ra  d ró g  przy Wydziale 
powiatowym w Krakowie, z płacą 
stałą 800 złr.. z ryczałtowym do­
datkiem na objazdy 2 0 0  złr. rocznie 

i z prawem do emerytury. 
Posada taka będzie nadana naj­

pierw prowizorycznie na rok jeden, 
potem może być nadaną na stałe.

Konduktor obowiązany będzie 
nadto wykonywać lustracye gmin. 

Starający się o tę posadę mają:
a) przedstawić dotychczasowy 

przebieg .swego życia.
b) mają w ykazać:
1 ) że ukończyli odpowiednie stu- 

dya ogólne i techniczne.
2 ) że nabyli praktyki w budowie 

i utrzymywaniu dróg i mostów.
■3) ż( nie przekroczyli 40 roku 

życia.
► Podania własnoręcznie napisane 
mają starający się wnieść do Pre- 
zvdyum najpóźniej do dnia I maja 
1895 r.

Kraków, dnia 24 marca 1895 r.
P rez es :

740 1 5 A. M llleskl.

SKŁAD NASION i HERBATY
T .  L E W I E G K I E J

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 10, naprzeciw Grand-Hotelu,
poleca, jak corocznie, nasiona roślin pastewnych, Lucernę oryginalną fran­
cuską, K oniczyny : czerwoną, białą i szwedzką , Esparcetę , Seradellę, 
B n rak i gatunków najpowszechniej uprawianych, Koński ząb oryginalny 
amerykański, nasiona wszelkich traw, oraz nasiona leśne warzywne i kwiatowe.

Prócz tego poleca się skład W in  francuskich znanej firmy pp. 
Schróder & de Constans (dawniej S. Thadee w Bordeaux); Koniaki ory­
ginalne kuracjjne, w cenie 3 złr. i 4 złr. za butelkę — oraz Herbatę w wy­
borowych gatunkach po złr. 2 30, 2 80, 3 30, 3 80, Pecco 5 złr., Okruchy  
złr. 1-70 za pół kilograma. 747 1 5

Ceny umiarkowane, loco Kraków. Cennik na żądanie wysyła się opłatnie.

Apteka Skakalskiego w Podgórzu
poszukuje 7 4 2  1 4

m agistra farmacyl.
Pom ocnik

zdolny drobiazgowiec, władający dobrze 
językiem niemieckim, znajdzie natych­

miast posadę

w handlu Emila Rodaklewlcza
w P rze m y ślu . 736 1 3

Staruszka
lat 76. słaba i zostająca w nędzy, niemająea
żadnej rodziny, ani środków do utrzymania prosi

o jakąkolwiek pomoc.
E u g ien ia  G ire k .

K raków  , u lica  W iśina , L. 4 , I p ię tro  , oficyna,
m ieszkania N r 8 . 73 9  1 3

_ _ _ _ _ _  _ _

E d y k t .
Wyznaczony na dzień 30 marca 1895 

roku godzinę 9 przed południem ter- 
rrfin do przeprowadzenia na miejscu 
publicznej llcytacyl realności do 
spadku Grzegorza Tatli san. na­
leżących, a mianowicie realności Nr. k. 
4<r jw h  41, Nr. k. 43 lwh. 42, Nr. k. 
52 lwh. 4M i lwh. 110 gminy katastral­
nej Frysztadzkie Przedmieście w Cie­
szynie. został odroczony i odbędzie 
się na miejscu w Cieszynie  dnia 17 
kwietnia 1895 roku o godzinie 9 
przed południem . 734 l  3

C. k. Sąd obwodowy. 
Cieszyn, dnia 22 marca 1895.

C. k. radca dworu 
(L. S ) (podpis nieczytelny)

ff M o c e  i Jarosław
jest do nabycia ^

na nasienie:
Joczmień Probstajski po złr. 8 .—
B o b ik ................................. „ „ 6.50
Buraki past. Obernd. „ „ 35.— 

1 0 0  kilo z workiem.

Barany rasy „Cotswold"
roczniaki, po 1 0 0  złr. sztuka wraz 

z klatką. 7 3 3  1 3
Wszystko loco stacya Jarosław.

180 morgów
w 8 p arcela ch , razem lub czę­

ściowo. jest do sprzed an ia. 
W iadomość: Z arząd  dóbr, 

N o w e N ia s to . 744 1 8

OOOOOOOOOOIOOOOOOO£JOOGOOOOOOO
® Na święta Wielkanocne §

iepHaiiii Krater0
O  poleca
w  P ó łg ą s k i,  łto ia d y , P a s z te ty , S zy n k i w estfalskie, 

P u la r d y  styryjskie. W ó d k i gd a ń sk ie , L ik ie r y  ho­
lenderskie i francuskie. 743 1 3

W in a  szam p ań skie, najlepsze marki; W in a  w ło sk ie
P o r te r  a n g ie ls k i, wystały, 

odwrotnie.

OOOOoOOC n o p o o o o o o o

9  i w ę g ie r sk ie  stołow e.
— Przesyłki pocztowe uskutecznia sio
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Od dawien dawna ze swej donrocl I zapachu znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

 poleca h au d e l 128 60 0

W. ADAMOWICZA
w  F r o d a o b .

I funt „familijnej11 bardzo d o b r e j ..............................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau11 w oryginał, opakowaniu złr. 2 50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
C ognac fran cu sk i k u racy jn y  */, flaszka *** złr. 3.20

O d  r o k u  18 Ba. jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SNIOŁOWCOWE
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy . nietylko w A usPo-Wę,grzech , 
lecz także w Niem czech, F ran ey i, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajearyi i t. p. — przeciw 

cliw robum  skórnym , szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e rg e ra  
m yd ło  sm oło  wco we zawiera 40 sm o łow ca  drzew nego  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Celem 
och ro n ien ia  się przed fa łszow an iam i, należy żądać wyraźnie B e rg e ra  
m y d ła  sm ołow eow ego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.

W  uporczyw ych  c ie rp ien iach  skórnych  zamiast mydła smo- 
łoweowego używa się skutecznie

Bergera mydlą smołowco wo-siar czanego.
Jako łagodniejsze m yd ło  sm oło  a ro w e  do usunięcia wszelkich Y lI l ł  żY N  1'OŚł'I 

C F K Y , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrówmne m yd ło  do m y­
c ia  1 k ą p ie li  dlii codziennego użytku  słu/.y. zawieraj noc 35n/0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każJego gatunku 25 cnt. z opisem użycia.

Z Inny :li m ydeł B e rg e ra  poleca się następne, zasługujące na uwagę: M ydło  
benzoow e dla udelikatnienia ofery : m yd ło  Itoraksow e przeciw wypryskom ; m ydło  
k a rh o l^ g e  do wygładzeuia k ry  i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m ydło  
ieh tliyo low e na czerwoność twarzy ; B e rg e ra  ig liw iow e  m yd ło  do  k ąp ie li  
i ig liw io w e  m yd ło  toaletow e; B e rg e ra  m yd ło  d la  m ałych  dzieci (35 cnt.); 
m yd ło  p iegow e  bardzo skuteczne; m j d ło  tanu inow e przeciw poceniu nóg i wypa­
daniu włosów ; m yd ło  do  zębów , najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych m yd e ł B e rg e ra  zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze m ydeł 
B e rg e ra  „ gdyż istnieją liczne naśladownictwa bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hall & Com p. w Opawie, 
odznaczona  dyp lom em  honorow ym  n a  m ięd zynarod ow e j w ystaw ie  

farm aceuty  ozu ej w W ied n iu  1883 rok u .
S k ład y  w K rakow ie mają pp. aptekarze: W Redyk A. Rei ter, .1. Lesikowski, F. Gra- 

lew ski, E. Heller. Rosenberg, K, W iszniewski, li. Otowski, J. Trauezyński , R. W ilczyński, 
w W ieliczc" B. Miczyński : w Bochni M. Gatty ; w Tarn ow ie  J. Sokalski, L ErauengTas , w Rze­
szowie A. K arpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek; w S tarym  Sączu Fiałkowski, 
w C hrzanow ie F. W łock i; w O ś w ię c iire  A. Pola zek ; w Żyw cu D. Matnia, L. (łruff; w Sędzi­
szowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. P a lch : w W adow icach J. Macudziński ; dalei we wszystkich
aptekach galicyjskich.

eszystkieb 
. !1 1 24

p o  o b w a o b : w a r s s a w b k i o h  §
W owo otw orzony sk ła d

Herliaty karawanowej Kjacńtyńskiaj z Syberii j
f  l r  zx x  y  „ T  s l n - Ł u  n “

Zastępca i właściciel sklepu I

j ó z e f  r y b i c k i !
w  K rakow ie, ulica Flory&ńska, L. 38. 267 11 0 §

Jedyna, niezawodna 619 5 20

Trucizna na myszy i szczury
przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
używane. Działa trująco ty lk o  na gryzonie 

(glires), jak szczur, mysz, królik itp.
Dla lu d z i. jakoteż zwierząt domowych . jak 

pies, kot, drób itp. n ieszk od liw a . 
Preparat mój jest w stanie suchym , spro­

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa­
nie jego proste, skute! zdu m iew a jący .

Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem 1 
użycia, po 3U, 60 cnt. i 1 złr , pocztą o 10 et. 
więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem^
Skład  I laboratoryum  przetwo­

rów ohem icznych

Jana Michnika
mag. farm., w B O C H  VI.

Składy w większych aptekach I arogueryech.

PRACOWNIA KRAWIECKA
1 pod firma

ANDRZEJ BERNACKI
w K r a k o w ie  

ul. Sław kow ska, 6,
wykonuje ^  na s^ a(^zie wybór

przepisanych materyałów w 
gatunkach nadzwyczaj trwałych, sil- ^  

nych i praktycznych, a s p r o w a d z a ją c y  
takowe wprost z fabryk, podać może y

ceny najprzystępniejsze. ^  
Na obecną p o rę : płaszcze według przepisów o ^  

umundurowaniu, zrobione z dobrego, trwałego m ateryafu, £  
z podszewką wełnianą, nadzwyczaj ciepłe. — Zapewniając towar 0  

znakomity, a przytem tani, robotę staranną a dokładną, jak również y  
ścisłe zachowanie przepisów o umundurowaniu , poleca s ię  względom 2  
Szanownej P. T. Publiczności. A

W. Stachowicz
k r a w i e c  

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 503 5 to

1 \ 1 F O K  M Ó W
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. lt. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych  

Oeny umiarkowane.

Franciszek Hołub
Magazyn sukien1

1 fJ
Kraków, ul. Floryańska, 6,

otrzymał świeże o ryg in a ln e  m ode ­
le  na porę wiosenna, podług których wy­
konuje łaskawe zamówienia dobrze leżą­
cym k ro jem  fran cu sk im  jak naj­
staranniej i i  w sze lk ą  d o k ła d n o ­
śc ią  w czasie ściśle oznaczony m, niemniej 
!>o cena* li n ad e r  u m ia rk o w a ­
nych tak z materyj własnych , świeżo 

nadeszłyeh, jak i dostarczonych.
Na łaskawe zamówienia z prowineyi 

wystarcza przesłany stanik na miarę, dłu­
gość spódnicy i objętość w biodrach. Na 
peleryny i rotundy długość takowych i ob­
jętość w szyi. 615 3 8

Amazonki krojem angielskim.

S łynne w  św ięcie  691 2 10

pod względem uprawy i wielkości niezrównane. 
Goździki olbrzymie, 6 sztuk . . . złr. 5.50
Wspaniałe pierwszorzędne, 10 sztuk „ 3.—
W soaniałe nieprzebierane, 10 „ „ 1.50
Goździki ogrodowe, 10 „ „ 1.—
Remontant 10 „ .. 5 .—

F .  H o r s i k , hodowca goździków, 
w  K l a t o w l e  (K iattau, Czechy).

Spis goździków i róż bezpłatnie.

Masło m a rg a ry n o w e
higieniczne

sprzedaje sie codziennie świeże przy 
ul. K o le te k , 5. po 75 cnt.

k ilo g ra m . 491  11  16

Magazyn
Henryka Schwarza

" W  K r a l E O W l e  558 5 5
poleca na bielizne 1 pościel

S z y r t y n g l
w gatunkach doborowych a między in- 

nemi powszechnie znany
„ E S C E L L E N T 1,

obecnie po cenach następującycht 
Nr. 1. sztuka około 39 metrów złr. 13.— 

, 2. „ ,  d7'/2 v 11 10.50
.  3. „ „ 37J/ „ 7 50

czyli wypada za 1 metr w sztuce Nr. 1. 
3 3 '/3 ct., Nr. 2. 28 c t . , Nr. 3. 20 ct.

Pierwsze dwa wagony

HERBAT
z tegorocznego zbioru w Chinach na­
deszły i pakują się wszystkie
liertoaty z  102 2u 24

ze wieżego transportu, po cenach złr. 1.28, 1.60, 
2, 2.40, 2 .80 ,3 .20. Doskonały JLian-Sin 3 złr. 
oO ct. F a m ili jn a  pau&ka złr. 3.80. P m  
M elan ge  wyborowy 4, 5 i 6 złr. O kruchy  
as l i s > r b a i i  po złr. 1 .40 ,1 .60 i 2 za */, kilo. 

Przy 2 1/3 kilo ‘D kilo rabat 
Do nabycia prawie we wszystkich znaczniej­

szych handlach na prowineyi, lub wprost

z M agazynu hernat

JULIUSZA GR0SSEG0
w  K r a k o w ie  

28, Rynek gf., P a ła c  Spiski.

Magazyn Mód 
R . B e d n a rsk ie j

n l .  i l o r y a u t t k a ,  3 0 .  614 5 7

S a lo m  M eblowany
d la  dw óch panów

na parterze, z widokiem na plantacye, 
od 1 k w letni i b. r. do wymąjęcla.

Wiadomość w handlu O. Federgruna, 
ulica Sławkowska, L. 31. 695 3 3

Największy skład

Maszyn do szycia
w yłącznie systemu Slnger’a

Józefa Iwanickiego
następcy

w K r a k o w i e
Rynek gl., L. 25.

201   204 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej.— 
Gotówką l00/b taniej.

H .

Thea, Noiset, Bourbon, Remontant,
z silnie rozwiniętemi koronami, 2-letniego uszla­
chetnienia niepospolitymi drzewek, przecudnie 

kwitnące i pachnące gatunki : 
niskieli 10 sztuk złr. 2 50, 100 sztuk złr. 20
średnich 10 „ „ 5. — , )0 0 V „ . 40
wysokich 10 „ ‘ 7 .—, 100 „ „ 6 5
zaś uszlachetnienia z tegorocznej zimy pochodzą­
ce o 25 % taniej sprzedaje — wysyłając cenniki 

za darmo 678 2 6

P  R .  S P O R A
wywozowy zakład ogrodniczy i hodowca róż,

w Klatowie (Kiattau, Czechy).

Drobny przemysł
można wszędzie zaprowadzić łatwo i bez 
wielkiego wkładu. Artykuł niezbędnie 
potrzebny, powszechnie używany i wiel­
ce pokupny. Dobry zysk zapewniony.

Listy opłacone 10 centową marką 
przyjmuje E G G A R T  & Co., M e- 
dyolan (W iech y ). 509 5 20

W yim len lty kompot

z brusznic karynłyjskich
z dodatkiem 50%  cukru, dający się przechować 
cały rok, służący jako przysmak do potraw mię­
snych i ciast, wysyła w 5 kg. beczułkach 
opłatnie za zaliczką po 3 z łr . 20 cnt. do 

każdej stacyi pocztowej 532 22 60

Apteka Dra E. Kumpfa w Bielaku
(Villach, Karyntya).

Tranu wątrobianego lecznicz.
dostać można po cenach fabrycznych, świeżego 
wprost z Norwegii sprowadzonego, w p icr*  
wśzym sk ład z ie  ap łecznym  J .  W i­
szn iew sk iego  w K rak o w ie , u l. S tra - 

dom , Ł . 7. 208 1* 0

P ie rw sze  i n a jlep sze
źródło do nabywania miodu i wosku.

_ Pod gwarancyą prawdziwe, czyste

Świece woskowe
żółty i biały w osk .

M i ó d  r ó ż a n y
w puszkach blaszanych po 5 klg., za klg 50 et., 
puszka 30 c t , w jsyła  po otrzymaniu naieżytości 

lub za zaliczką
Grzegorz Doleueo

handlarz miodu w Lubienia.
Dla panów pszezolarzy, kupców i piernikarzy 

miód do żywienia pszczół, oraz czysty w barył­
kach po 60 klg., tudzież po 40 i 20 klg. po 
bardzo niskich cenach. 149 25 26

Pod gwarancyą prawdziwa kraińska
Itarpa tówka
i w ó d k a  n a  m iodzie  litr po z łr . 1.20.

Przez lekarzy polecane.

]Va sprzed aż
razem lub pojedyńczo wszystkie czę­
ści sLładowo przed 4 laty nowo u- 

rządzonej gorzelni rolniczej.
Bliższej wiadomości udzieli H. H. 

poste restante Pilzno. 590 4 26

1 drakami Zwitkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rzędoa drakarm A. Szyjewski.


